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yodobnyoh utłag , Świadczonych publiczności. 
Jest tych komisyonerów w W u ia m  około 900. 
lob zarobek s ie  może być oozywiśoie stałym- 
bo zawisł od iiosoi dziennych zleoert. Ze by po
łożenie te* klasy zarobkujących było w y n ik o 
wo smutuem, nikt joszoze nie twierdził. W  nie
których dzielnioaoh, gdz:'e ruoh jast w ększym , 
może taki komisyoner zerabiać dziennie 3 i 4 
a nawet 5 zł. Zu, odniesienie p^knnkó w do ko
lei płaoi się nrzooiętnie 50 do 60 oentów a za 
odniesienie listu s  jednej dzielnicy do dru- 
ffiej JO ot Praor nie j«6t zbyt uciążliwą, a je
śli skarżą się komisyoaerzy, 10 chyba na koo- 
k tresoyę którą sobie sami robią, na birtłs za
jęć a i na wielki podatek nałożony im w o da 
taofc, które muizą siładaó instytutom zabezpie
czającym ich oftnoycn i rzeczy pruez nioh no
szone od wypadków. Należyt ;śó ta w ynesi na 
rok 60 zł. i jest w rzeczy samr j bardzo wielką 
W  t*n sposób 900 kom;syonerow opłu ao musi 
instytutom rocznie 54.000 ?ł.

Komiyyonerzy ohoiel.by, aby ich od tej 
nal3Żytóśoi zupełnie zwolniono, co znowu nie 
uoh: d . i , bo publiczncśó tylko dzięki temu za
bezpieczeniu od wypadków wsuelkicn, powie
rzać możs rzeozy swoje pierwszemu lepszemu 
unifo.uiowanemu tragarzowi ulicznemu.

Na zgromadzeniu wozorajszam poto żyły  
się skargi przeciw fiakrom, przeciw poczcie za 
to, że edfwozi pakiety do domu adresatów, przs- 
oiw biednym starym, kobietom „które podatku 
ni' . płacąu a noszeniem pokanków zarabiają sc- 
fc.e na chl»b itp. Aranżerom zgromadzenia pLn  
się nie udał! Myśleli, ie  nową st worzą „organi
zację" mozadowokionych, a tymczasem oi nio- 
zadowoluieni dość brutalny pokasują egoizm  
w Dtcsunkaoh swych do fiakrów i do bab sta
rych „nie piaoącyoh podatku*. W reszcie przy
jęto rezolucyę, żądającą zmniejszania liozby ko- 
misyonerów na dwie trzeoia teraźniejszego sta
nu. Taka reforma był<*by z pewnosoią radykal
ną. Wprawdzie trzystu ludzi zo:tałoby od razu 
oez cnie o s , ale mniej sza o to! Dopiero był
by ho materyał przystępny dla idei rewolucyj
nych.

lanego rodzaju zgromadzezue ma tu od
być się jutro. Zaniepokojeni projektem rządo
wym monopolu wódozanego pioduoanoi spiry
tusu zjeadżają cię do Wiednia, aby tu obrado
wać nad stanowiskiem, jakie zająć należy w  
obeo zatriitrzonej reformy. Producenci spirytu
su skarżą się, że od reformy Duna_‘swsk:ego 
bardzo trudno im się utrzymywcó. Zyski ioh 
zredukowane zostsły  prawie do zera, konkuren- 
oya z zagranicą jest prawie niamożabną, a je- 
4 teraz projekt ministra Pian era miałby wejść 
w życie, to konsumeya przy daDzem podroże
niu produktu takby upadła, że fabrykantom  
nie pozostawałoby nio innego, jak chyba zsm- 
:nąó swoje zakłady. Pokaże się w ciągu obrad, 

fila z tych skarg i obaw jest uzasadnionych a 
ile jest tyluo orzesadnych trwożliwośoi. M 'no 
?ol wódcząny zapewne byłby wielką przeszko
dą dalszego rozwoju przemysłu spirytusowego, 
ale też państwo ma tak wielkie zadania, że nie 
może bez nowyuh ciężarów pomyśleć o ich  
uwzględnieniu. Chodzi tylko o to, aby cięża
rów nie nakiadano zbyt jednostronnie i aby 
niektóre kraje nie płaciły kosztów inwestycy*, 
mająoyoh służyć państwa całemu.

Już się i z tóm godzić musimy, źe środek 
ciężkości osiej polityki finansowej leżeć bę
dzie w wynajdywaniu nowych podatków kon- 
suinoyjnyoh. J e it to buwiem form* najłatwiej
sza powiększenia dochodów państwa i w zg lę
dnie nojJuszniej pc-w .lająoa rozkładać każdy 
nowy oięear. N ietylko państwo i kraje ale n°,- 
wet i m iana główne źródła swych dochodów 
m»ją w podaikauh konsnuoyjayoh. Świeża r,- 
głojzony preliminarz budżetu miisca W iednia 
n. p. wyLazuja w rubryce wydatków 42.650,000 
złr. a dochodów 32.740,000, zaś dwie trzecie 
łych  dochodów płyną z podatków komuuioyj- 
nyoh. A pomimo co jeszcze zawsze |o t deficyt 
blizko 10 milionów. M nisfer Plener słu p n ie  
pragnie zapobindz mnożącym się niedoborom 
miast i krajów przsz odstąpienie im pawnyJa 
dochodow państwowych. A skąd t» doohedy 
wziąć bez nowych o;ęźarów ?

Z wystawy.
(.Pawilon Wydziału krajowego).

XII.
Organizacja przeważnej oręśoi p w y żej  

wymieniony oh warstaiów naukowych tkackich 
jest te g j rodsaia, Łi ubijjnuią one po dwa 
oddział/, a mianowicie jrdaa dla ucznió w zw y- 
ozajnyob, postępujących w ncuce tkactwa od 
samyoh początków, podczas gdy oddział drugi 
przeznaozouy jest dla itarszyoh tkaozy, jako 
dopełniający ich Wiadomości zaTcdowo-techiu- 
cenyjh —Tego rodzaju orginizaoyą posiadają 
warstahy, kccśaiea-ik', gUnisnuki, warstat \r 
B ła ż k a ,,  Łańaaeie i W iDnuwmaon, ma zaś 
ona tę dobrą atronę, że umożliwiając soarszym 
tkaczem powiększanie zasobu zawodowych wia
domości, przyczynia s.ę tam samem do rucyo- 
nalnego rozwoju przemysłu domcw9go, którego 
nagromadzone na wystaw ie ok*»y, obok w y
robów warstatów szkolnych, więo niejako im 
przeoiwsławione, wykazują najdowolniej wpływ  
jazi n» nie kieruaes w aritatóv szKoluyofi wy- 
wier*.

A  znalazła się na wystaw.e tych okwow  
domowego przemysłu tkaokiego nie mała 
liozba, nadesłało je mianowicie, za pośredni- 
otwem odnośuyoh Rad powiatowyoh przeto 
dwadzieścia miejscowości, reprezentujących o 
koło ozte-dziestu wystawców.

Zauważyliśmy wyroby m. ejaoowych tka- 
ozy z Biażowy, jak płótna lniane i konopne, 
dótna z przędzy ręcznej, ręczniki owiliohowe, 

segeliuohy, chustki i materye n i ubrania, wy- 
ruby ckoLoznych włościan z Borazozowa, więo 
opończe, werety i kilimki wełniane, obrusy, 
„8kaier*a“ poszewki wyszywane, „gardany", 
zapaski, pojisy niązkie i nobieoe, „łytniki i 
obhorlki", wyszywane rękuwy w malownioze 
wzory na ludowych oparte uaocywaol', ponadto 
wyroby koców i ozarnegc półsu. ientea. — Z 
miejscoweśoi D etew ni w powieom żółkiewskim  
nadesłano wyroby weret, kilimków i portyer, 
z Tłumacza bardao gustowne haf y  włościań
skie jaic L«fro «a-e serwetki, obrusy, poszewki 
i ręo n. ii z Jasła piótua ręczniki i t. p. w y
roby taacŁic z K leb.nów ki płótna ręczniki, 
fartuszai, wstawki, nrajki i pasy wyszywane, 
z Kro.na wyroby tkaozy miejscowych więo: 
ręoztóki białe, siarę i bardzo gustowne z orze- 
gami, ob.u y  iniaue kostkowe, zegeituohy i 
piótua lniane; z Kossowa ozdobne zapaski i 
fiT.aszki mohai.owc, ao e i płótna z Limano- 
wy, ręczniki z uitw inow a, płótna białe, giube, 
szare i sukna z Nowego Sącza, sukna białe, szare 
i ozarae z Fclau i Poremby Wielkiej, płótna 
grube z ftóeszowa; ze Skoryk (koło Pouwołc- 
czysk) oraz z Romaneetie na r> ano winie kilim ,

i meble oałe obijane Jalimową tkaniną, o bi 
dzo wazięczne] ornamentyce kolorycie. Ze 
Streptowa i Skałatu wjrety, obrusy, pojasy 
męzkie, krajki kobieoe oraz próbki m c. i ko
nopi ozj auyoh, z Żywca płótna, ot~usy i rę- 
czaiki, wreszcie z W iązownioy bardzo gusto
wne portyeiy w rodzaju perskion Bdijm-dijm“, 
kilimy i dywan? strzyżone o nader wdzię- 
oanych wzerao1, ornamentyki i  dooorze kolo
rów, którymi to wyrobami opiekuje się ks. 
Jarzona dzattórysk*.

Tak liczue a ntepośhdnie okazy przemy
słu domowego tkaokiego, są ohyba dowodem 
rozwoju tej gałęzi przemysłu, zawiątująoe aię 
nadto w ostatnich szczególnie latach towa
rzystwa i liczne spółki wyrobów tkackich, 
których poważna liozba wz]ęła udział w  W y
stawie, jako samodzielne przedsiębiorstwo, a 
któryoh wyroby mieliśmy sposobność ogląd' ó, 
jużtc w pawiloni a przemysłowym, jut w pa
wilonach własnych, wykasują pomyślne wpro
wadzenie t^go rodzaju wyrobów krajowych nr 
szerszy widnokrąg zbytu, którym to szlache
tnym usiłowaniom powinno nasze snołeczen- 
stwo w pierwszym rzędzie uiyozyó najgorętrzo- 
go popaiuin, tiorąo w tym kierunku przykład 
ohcóby z Czethów i Węgrów, którzy z naj
mniejszej iskierki budzącej się gałęzi nowej 
krajuwego przemysłu, potrafią wzniecić wy- 
twóroze żróiła  jak najszerszej produkoyi i po- 
t»g:aniozi:ego zbytu.

X:ajowa szkoła sukienntóza w R akiżayie, 
atrnowi niejako uzupełnienie1 krajowych szkół 
i waratatów tkaotioh a to jako jedyna dotyoh- 
ozzs tego rodzaju szKoła w ełniane.,w yroby su
kiennicze produkujące. — Główna zs»łaga zer- 
gunizowama i wprowadzenia w  życie szkoły 
rakszawakiej przypada niestrudzonym zabie
gom ozłenka r/y działu krajowego, radoy Ta
deusza Romcnowioza, tego prawdziwego opie- 
lu n a  przemytłu krajowego oraz organizator® 
oałej tak wspaniałej ekspozycy: wydziołu kra
jowego.

Szkoła sukiefinicza w Rakszawie, jakkol
wiek hiatoryą istnienia swogc obejmują d>pie- 
ro jeden rok — jako założona w r. i893, mi
mo to stauęła z dityohnzasowsm i praoami 
warsztatu szkolnego do kr&joa ego popisu — i 
możemy śmiało twierdzić, zyak-ła ogólne u- 
znanie, dowodząc, że dahzy jej pomyślay 
rozwój zapewnionym jest pod w ytiaw nem  kie
rownictwem, uraz dbałą o jej postępowy rozwój 
opieką organiżaoyjną.

Ekspozycy a szkeły zawiera przedew-zyBu
kiem w systeimatyoznsm zebraniu przsdatawio- 
ne okkzy przędzy wełnianej, oraz oały proces, 
jaki ona przechodzi, zanim z rodzimego pro
duktu, dozna praktycznego zaitósowania w  
robocie tkaniny. Mamy więo próosi wełny  
ni^prano j, następnie pranej, bejr,o wena, i far
bowanej, w dalszym ciągu ważonej do nnf; 
szunia oraz mięszanej z gremplowaną, dalej 
rozdzieloną w taśmy, gotową przędzę, tkani
nę snrową, tkaninę falowaną, strzyżoną i zu
pełnie goiową — nie mniej ozazy różaych  
odmi»n wełny farbowanej kolorami ti wały mi, 
więc alizarynowemi.

Pcaudto przedstawia szkoła Rakszawsba 
gotowe, dotychczas prodakowaae wyroby, ja- 
k o to : grube koce b ia łe , takież z ni bies iom i 
pnSitmi, kooe żółte jażto w pasy czerwone i 
Lrązowp, już w kratę oiemuo-ozerwoną, kooe 
brunatne w brąto rrą lub aieloao-niebieską kra
tę, koce flanelowe jako dery na łó ika  z grub
szej i oieńszej wełny, w '.óżnyoh koloraoh i 
wzorach tkaniuy wykonane. J*k nt pierwszy 
rek istnienia czkoły, to już sama ilość okazów 
dobrze w tym kierunku o praoy szkolnej 
świadozy, zważywszy nadto waorowe w y 
konania tkanin, ich trwałeść i zalecającą się 
stronę zewnętrzną, możemy wróżyć o po
myślnej przyszłości warsztatu szkolnego, n i3 
mniej o wpływie zawodowym, jaki szkoła 
jako taka, zacznie wywierać na okohozny 
Pizemysł domowy sukienniczy.

Z uwagi nadto — źe przemysł sukienni
czy w G«li3yi ma niezaprzeoicną raoyę fa
brycznego rozwoju, możemy założenie pier
wszej w kraju szso ły  sukienuiozej — urrażió 
jako piękną wróżbę dalszej w tym  kierunku 
pracy organizaoyjn ś j , która pr/ iz zakładania 
w cdpowiddnioh iniejsoowościa:h araju szkół 
sukienniczy oh, wprowadziłaby przemysł ten na 
dregę racjonalnej krajowej produkcji, umo
żliwiającej mu wyrugowanie iagran,oznyoh
wyrobów z krajowego zupoti zJbcwania.

* *
N'e możemy na t m miejscu pominąć 

wyrobów z tu in a  i filcu z zakre.*u tego ro
dzaju rzemioeła poctiodzęoych, jakiem jest 
kapelaszniot. ro i wyrób czapek, Ltóry to 
przemysł j<tko dcmcwy, od długiego szere
gu lat miał w kraju naszym licznych rspre- 
zentautó.7, któryoh to właśnie wyroby jako 
.akie, znalazły pomieszczenie w pawilonie 
Wydziału krajowego, jakkolwiek dotychczas 
tego roizuja warsz.atów ezholnyoh jeszcze w 
Galicyi nie posiad imy.

M.my miano Frioie przedstawi suo wyroby 
kapelaszy filcowych, twardych i miękkich — 
różnej formy i barwy; z Limanowy i M yśle
nic, czapki wełnian^ z Gromnik, czapki w eł 
manę i suriennu z Tarnowa i Zywoa, wyro- 
by papuazy, butów fiioowyoh i pautefii z Li- 
maaowy i Żywca, oraz wyroby rękawic i 
skarpetek sutienuyoh i filcowych z T»raowa 
i L  twinowa.

Tego redsaju wyroby dumowego pizem y- 
£ła tą dowodem liizncgo zapotrzsbuwinia ich  
przez mniej zamożne warstwy społeczeństwa, 
które wyroby te — jako tanie a i-rwałe, prze
noszą po nad lichy w tych samych warunkach 
towar faoryozny, do którego też ooraz więcej 
traoą zaufacie."

Fakt powyższy jest nie małą wskazówką 
racyi i pot zęby szkolnego warstat a tego ro
dzaj a wyrobów, więo w zakres kapelo szniotwa 
i ozapniotwa wohodząeyoh, któryby zawodowe 
dawał w tym  »ieranku wy&ształoenie, a tern 
samem w p ływ ał.n a  posiępowy rozwój przemy
słu domowego. Żywimy ceż niepłonną nadzieję, 
że powstanie tego redzaju waratatu szkolnego, 
choćty na razie cbok szkoły suaienmozej, za
liczym y w niedalekiej przyszłości do nowych  
dowodów opiekij jaką krajjwa kom isja aia 
spraw przemysłowych wszelkie gałęzie prze
mysłu i rękodzieł trajowyon -^aoza.

Z tyoh samych względów należy się na 
tern miejscu wzm>anisa o krajo rym warstajie 
powroźaiozym, założonym w Radymnie w roku 
i893, chocn.li wyroby tego waratatu sz^olaego 
znalazły pomieszczenie wespół z wyrobami Tu- 
w iizystw * powroźniozego w Radymnie, z kió- 
rem wspomniany warstat szkolny stoi w  z wiąz
ka wzajemnego po uł&owania się w  prodakcyi 
i jej zoycu, co tern pomyślniej na .aoyoualny 
i szybki rozwój waratatu sznAnego wpłynąć 
może, o ile rzeczone Towarzystwo powroźni- 
cza, jako już cd dziesięciu lat .Btaiejąoc i na

dwóch wystawach za wyroDy swoje odzru.zo- 
ne, ma szeroko rozwinięty tychże zbyt, a tem 
si mem umożliwia krajo wemu warstato r  wszech- 
rtronność pr utyozn. j nausi

Po ckazaoh wspólnej ekspozycji wspo
mnianych warstatów, obejmująoyoh wszelkie 
rodzaje wyrobów w zakres powroźniotwt wohe- 
dząoy ih, więo postronki, lejoe, szle, naszrlniki, 
uprzęże na bydło, linewki wszelkiego rodzaju, 
sznury, szpagaty, gurty i pasy dom -szyn, ma- 
mniej wyroby ozdobaiejsze jak ohodniki, L i
maki, sieoie i siatki najróżnorodniejsze, torby 
myśliwskie i kossyhi szpagatowe bardzo gusto
wne; widzimy, że i tego rodzaju na pozór pci- 
jeiyńazej fabrykacji wyrebom, potrzeba raoyo- 
nalnego, naukowo-zawodowego kierunku, któijr 
je na wlaśoiw^ tory postępowej produkcji 
wprowadzić noże, a tem samem na rozwój do
mowego przemysłu pomyślnie wetywa, jak to 
właśnie ma miejsce na wyrobach powrcżai- 
ozyoh z Radymna, gdzie przemysł ton j&30 do
mowy ma twoją wiekową tradycję.

Okoliczność powyisza dowodzi nieme, ej, 
jak wskazane m j-sst tworzenia się tego rodzaju 
towarzystw produkcyjno■ wytwórczych i w za
jemne łączenie ich z warstatami szkolnemu 

O. d. n. Prof. laaeuez Munnich.

Nagrody na wystawie.
W grupie czwartej, obejmującej ogrodnictwo 

i pszczemictwo, otrzymali po piątej wystawie se
zonowej :

Dyplom, honorowy ministerstwa rolnictioa. 
Zjpdncczone galicyjskie Towarzystwo dla ogrodni
ctwa i pezczslnictwa ^Lnowie za urządzenie ogrodu 
włt śeiańal ijgo na wyetaw1?, za zbiór owc;ów trzy
dziestu rodz&jów ja b łe k  i tyluż rodzajów gruszek 
wzorowo oznaczonych; za drzrwka owocowe w^zon- 
kowo, zawierające najcejuiejsze odmiany, tudzież za 
długoletnią i skuteczną pracę na polu krzcif nia 
sadownictwa i ogrodnictwa w ogóie. Woliński i 
Kaczyński tudzież Jan Klimowicz we Lwowie z» 
przyczynienie się do upiększenia wystawy.

Dyplom honorowy wystawy. Eimnad Jankorr- 
ski z Warszawy za dzieła og odnicze. Dr. Tecfil 
Ciesielski we Lwowie za długoletnią skuteczną pracę 
na polu krzewienia plsmsm i słowem sadownictwa 
wśród ludu.

Medal złoty wystawy. T. Ohrząński i F. 8za- 
nior z Warszawy za plau parku w Klsinbcrgu i 
inne plany mniejsze. N. Kronenberg z Warszawy za 
plan parku w Kleinbergu. Księżna Lubomirska z 
Miżyńca za drzewka osocowe i iglaste, tudzhż z« 
drzewa i krzewy ozdobowe. Fryderytc Siark we 
Lwowie za gwoździki i fijołki alpejskie własnej ho
dowli. Szkoła odrodnicza w Tarnowie za oogity 
zbiór okazałych warzyw, pięknycn nei.on, drzewek 
owocowych, trikliny, tudzież za pizadstawienie ho
dowli pieczarek.

Medal srebrny ministerstwa rolnictwa. Ogiól 
studyum rolniczego w Krakowie za liczne i okazałe 
warzywa i nasiona (w braku małego ztoteg ). Lu
dwik Stefański, cgrodniz niiejeki w Kołomyi, zn 
bogaty zbiór doborowych rodzajów owoców. Andrzej 
hr. Potocki w Krzeszowicaob za piękne i liczne oLa- 
ry owoców. Szkoła rolnicza w Czernichowie za ob
fity zbiór doborowych owocó /. Piotr Paweł Pietra- 
kiewioz w Zaleszczykach za obfity zbiór j'abłek 
gruszek, za brzoskwinie i bardzo pięhne winogrona, 
tadzież za dwie odmiany jabłek z nrsieuia wy
chowane.

M jdal srebrny wystawy. Adam ks. Si.pi.iha 
w Krasiczynie za piękne i liczne okazy owoców i 
warzyw. Julian br. Brunicki zc Sttzałkowa za liczne 
i doborowe rodzaje owoców i jzkółkę drzewek owo
cowych. 'Antom Kl.mow. z w a Lwowie za drzewka 
owocowe i konifery. Woliński i Kaczyńsh we Lwo
wie za szczepy i konifery, tudzież za liczne i pię
kne warzywa i nasiona. Jan Klimowicz we Lwowie 
za szczepy i kemfery, tuazitź ze okazałe warzywa, 
Cebulki kwiatowe i konwalie własnej prodakcyi i 
za nssiona. Stanisław Lachowski za staranne pielę
gnowanie roślin pokojowych, między innemi za pię
kne laury w pokoju ze aztubićw wy.Lowaue. Wfl- 
końcki z Warszawy za plany ogrolów.

Medal srebrny Towarzystwa dla ogrodnictwa 
i  pszczelnictwa, Edmund fliedl we Lwowie za na
siona, wr,?zvwa i narzędzia ogrodnicze. Jan Staohie- 
wicz we Lwowie za nasiona pastewne r ogrodowe. 
Jan Kissmann, dyrektor bzkoły w Nowym Sączu, 
za liczue i piękne okazy owocó./. Jan Różański, 
nauczyciel w Bochni, za piękne i okazale owoce.

Medal bronzowy ministerstwa rolnictwa. Ma* 
rya hr, Diiaduszyoki, w Martyao wie i owym za liczue 
i piękne okazy owoców. Dr, Apolinary Tarnawski 
w Kossowie za liczne okazy wzorowo pięknych 
owoców.

Medal bronzowy wystawy. Anna Wohńska w 
Rzepińcach p. Bucz-icz i Jau Frączkitwirz, nauczy- 
oiel w Rznchowej po wir t Tarnów za piękne owoce. 
Józtf Kalewioz z Prąda.ka cz-rwonego pod Ki ars i- 
wem za p:ęVne georginis z nasienia hodowane. Wil- 
heim Guid, ogrodnik w Krasiczynie, i A.tom Ko- 
ziarski, jomocaik u Jara Klimowicza ze Lwowie, 
za staranną kuliu/ę.

Medal bronzowy Towarzystwa dla ogrodnictwa 
i  pszczelnictwa. Ewa Krzysztofjwrezowa w Załuczu 
nad Czeremoszem i Stefan Moyóa Kosochacki w Ru
dnikach zt piękne owoce

List pochwalny Antoni Hjlski, kapieo we 
Lwowie, za _arzęlzia ogrodnicze ze stali Sheffield. 
Wiktorya Krzyszufjwiczowa z Kornicza za warzy
wa. M. Mango! 1 w Horożanie wielkiej p. Koma no 
za okazale brzoskwinie. J*n Ramułt w Bóbrcs nad 
Sanem powiat Liako za i.kaz„le owoce. Ksiąaz Lu
dwik Nuwarra w Łizaunch p, Wieliczka za ładne 
jłbłkc Rosinkiewicz w Szczytowcaoh za winogrona. 
Harmzn Kam^fe w Lubyczy królewskiej za warzywa 
i okazy truskawefc i szparagów. K :rol Dlouhy w 
Biłce .izlacheozioj za ^zozopy i róża, Aiojzy Yolanen 
w Winnikach za warzy./a. Kamila Riegerowa w 
Zimnejwodzib za wyroby z trzciny włoskiej i za 
okazy rośliny samej. Zygmunt Staohiewitz, pomocnik 
u Wolińskiego i Kaczyńskiego we Lwowie, i Jan 
Kraus, ogrodnik n bar. Brunicsiego, za dowody 
Wielkiej staianm-śc-.

Zb pszczeluictwo o.rzym-Ui:
Dyplom honorowy Ministerstwa rolnictwa: 

zjednoczone galicyjskie Towarzystwo dla ogrodni
ctwa i pszczelnictwa we Lwowi-, za długoletnią 
wytrwałą i eknteczuą pracę około rozwoju i krze
wienia pszazelnictwa i ogrodnictwa w kraju. Dr. Te
ofil Cieaielaki za długoletnią, wydatną pracę około 
lozifpju i krzewieni- pszczelnictwa, za dzieła pszuzel- 
niczu, za bezdenek rozb.'«ralny z pszczołami i różne 
okazy pszczelnie ze.

Medale złote Komitetu W ystawy: Ks. Antoni 
Andrzejowsai ze Skały, za doskonałe napoje owc- 
covo-miodowe. Di Teofil Ciesieiski, za Tryborue 
miody sycone, nalewki i wina owocowo - miodowe 
w ilości 46 gatnnków, wyrobione, podług wydanej 
przez siebie książki nM.iodosytuictwou zwłaszcza za 
miód -panieński z różnych lat.

Medale srebrne Ministerstwa rolnictwa; Anto
ni Janzlli, nauczyciel i  K.ainej, poczta Nadwórn 
a napoje owocouo-miodowo, suszone owoce, patoscę, 

miód w plastrach i wosk. Maryan Kępliuz z My- 
dzkowa, za doskonale miody z różnych lat. Włady
sław Kotkowski 3 FudwoLczysk, za pierniki, wina
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owocowe, miód sycony i patokę, konserwy, ul sło
wiański z pszczołami i próżny.

Medale srebrne kom. Wystawy : Czeit&w Lek- 
czyńeki z Romanowa, za stais wino miodowe. Ka
zimierz Pańkowski z Dohlan, za nnpoje owooorro- 
miodowe. J. Pitchoaki z Ostrawa (ke. Poznańskie) 
za miody sycone. A. Myśiicai, Koamc wiczs powiat 
Słucki (L twa), zr napoje owocowo-miodowe i mo
dele do wyrobu uli atowiańszich. Erward Kotecki 
z Horodenki, z . napoje owocowo-miodowe, patokę, 
ule słowiańtkie i przyrządy pszczelarskie. Df Te
ofil Cieuielski we Lwowie, z . przedstawienie roz
woju „Ozcrwoa polskiego* (Coccus polonicuc) i pró
by tegcż hodossan.s, w celu wznowienia prjdukoyi 
8taropolsk'ego, ka> mazynowego barwniku. Józ»f 
Siedmiograj z S ikala, za wina owocowo - miodowe. 
W. Cedymiu z Litwy, za miody sycone.

Medale branżowe Ministerstwa rolnictwa: 
Antoni Jaaa z Nowego S teza, za napoje owocowe. 
Michał T-żbLrsh-', nau zyciel z Zakliczyna, za wina 
owcoowo-mkdowe. Tadeusz Saołdraczj ński z Ja- 
błonai. b. Lisko, za napoje owocowe.

Medale branżowe kom, W ystaw y: Stanisław 
Mściwnjeaski z Dobromih, za piwo miodowe. Jan 
Nepomucen Jabczyński z Pi znanie, za napoje mio
dowe. Ks. Michał Oiikjij z GiaDÓwki p, Kałusz, 
za wina o wocowo miodewe, zwłaszcza porzecznink 
i m liniak. Józ.f Weigel-Milleret z Żormsk za na
poje owocowe, zwłaszcza za morelak i wiśn ak. Na- 
rodna Torhowla e Lwowie, za wiśniak z r. 1888 
Karol Gjdzu ń z Rzeszowa, za napoje owocowe. 
A. P. Dymnioki z Kiysztuku, za miody sycone. Jan 
Paygert ze Streptowa, za napoje i ule słowiańskie. 
Emanuel Hawranek za Zborowa, za miody sycone 
i pntokę. Gra'ewski, handel win, Krsków, za etai-y 
miód z roku 1808. Klimek, handel win. Braków, 
z j  sts.y miód. Ks. Emilian B.leoki w Jasieniu, za 
napoje owoeowo-miod we. Bazyli Kauiiański, na
uczyciel z Wierzbowy, za wino owocowe i u' cło 
wiańbhi, słomiany. Ks. Kazimierz Jary w Krako
wie, za nalewki miodowe i dobrze odrobione nie 
słowiańskie słomiane. A. Bayger, nauczyciel z Trem
bowli, zz zbiorek, przedstawiający życie pszczół. 
Szkoła ogrodnicza Zjednoczonego g. lio. Towarzystwa 
dla ogrodnictwa i pszczelnictwa, za dobrze odrobione 
nie iłowiańjkia bezdenki słomiane rozbieralne po- 
mys u Dra Tecfiia CieaieUkiego. Micn-ł Syrez 
z Giogoczo. a powiat Mogilany, za ul słowiański 
z pszczołami i miodai-Ką. Dr. Toifi1 Ciesielski, za 
podstawienie hodowli jedwabników w dwóih mio
tach. Jan F^ączkiewlcz, n&u zyciel z Rzt .to y, za 
kokony i jedwab snuty.

Listy pochwalne Wystawy . Edmund Chrza
nowski z Warszawy, za blachę do odgradzania w nlu 
matek. Karol Będkowski z Rohztyra za miodarkę. 
Maryn Lnk sowa ze Lwowa, za pierniki, n&lswki 
i napoje owocowo-miodowe. Jan AJamczya za Zi en- 
nicy p. Brzozów, za usiłowanie zrefenia przyda
tnego ula. Selig Rncker z Lubaczowa, Józef Bar
naś z Piotrkowa i Aniela Bogdanowicz z O .irc rc*, 
za miody sycone. Krrńński z Jezierzan, za mali
niak, Józef Niewiadomy ze Strussowa i ks. K. Kre- 
mentowFli ze S»ięcan, za miód sycony, Adolf Mi- 
tera ze Skołyszyna, za wina owocowe i maliniak. 
E Jankowski, nan zyciel w Zborowie, za napije 
owocowo-miodowe. Józef Lis w Borouie, ca wiśniak. 
Włodzimiera Szolajska z Bz piennih biskupich, za 
wino porzeczkowe. Mierzejski z ks. Poznańskiego, 
za łs  I0WBK3 wyrobienie przydatnego ula słomia
nego. Jozef Zuręoa, nai izyciel z Wielogtów p. No
wy Sącz, za dobrze odrobiono nl« słowiańskie d >- 
wniauo. Ks. Jakób K^rschka, za wina owocowe.

Z Izbjr ^ądon0 3j.
{Poszukiwanie honoru).

Dzisiejsza rozprawa r-zpoozęi* J ą  o go
dzinie 9 rano od jnzdsłaohan.a p. S i. M a l i ń 
s k i e g o .  Świadek zapytany przez sędziego oo 
do sn ego  zr.patrywania, czy p. Oataszewski- 
Barański postąpił w sprawie z p. Wyslouohem  
należycie czy też nie, iś/ri&dozył, że ttzje tn 
w sądzie jako świadek, nie zaś jako rzeozo- 
zntiwca w sprawaoh honorowyob, w oóao oze- 
go nie oznja się powołanym do wygłaszania tn 
w sądzie jakiejkolwiek opinii co do postępowa
nia którejkolwiek z oba stron. Ostatnim wyra
zem zapatrywania p Malińskiego w tej skra
wie b?i protokół podpisany przez niego i dr. 
Tad. Tarasie wiozą, wrę ozony oba stronom. Pro
tokół ten kończy się zapewnieniem głębokiego 
poważania p. W yełonohowi przez podpDanyob.
00  do kwestyi di lszyob, tyozącyob się sprawy 
honoro wej, p. Meliński odpowiedzi nie dał, albo
wiem w charakterze oficera był ołnebany jako 
świadek w  sądzie honorowym wojskowym i 
szczegółów tego przesłnnhama wyjawić nic może.

W dtlsnym oiąga zsznajs świadek, ż?gd y  
spotkał się z p. O B. i zapytał go, dlaczego 
poszedł na. drogę sądową, o ’poviedział on: 
„Btsfenl ist BdL«hl!“ Pod tami iłowam i rozu
miał św iadek, że zapewna wiadz wojskowa 
Inzała p. O.-E proots wytoczyć, świadek ja- 
daak je3t przekonany, że pójście na drogę sądo
wą było niepotrzebne, bo cała sp awa mogła i 
powinna 1 yó inaczej zała vioną.

P. W ojiiech D ą b r o w s k i  zezn ał, iż 
słyszał, jak raz p. O B. w gronie kilka dz;en- 
n ithtzy  powiedział, że u niego w pierwszym  
riędzie stoi jego dobrobyt osobisty i byt ma- 
teryalny żony i dzieci, a dopiero potem prze
konania polityczna. W yrażenie to ^robiło na 
obecnych zła wrażeniu, a nawet jad tn z nich  
powiedział do Ost.-Barańsk. : „Ofelij, idź do 
m agistratau.

Obrońca dr. L isiew i:z prosi sędziego o 
afc/n>tatowania z zapisków stenograficaayoh, 
ż ł  ani pedpałkownik S .h le if, ani kapitan K o
złowski nie powiedo e l i , iż poatępowanie pana 
O. B. z panam W . było „correct". Ponieważ 
zastępoa osLarżjicieia dr. Szydłowski przyznał, 
iż obai świauk iwie powyższych słów nie io- 
wi jdz.eli, obrońca nie obstawał przy stwierdze
nia tego faktu ze stenogramu.

Dalaj obrońca di. Lisiewioz zabrawszy 
gło?, wyraził ubolewanie, że świadkowie, na 
których obrona najwięcej liczy ła , trzej człon
kowie sąd» oficerskiego, nie mogli nio zeznać, 
gdyż są związani tajemnicą wojskową. P od 
niósł c a , i  mu się udało przeprowadzić do
wód prawdy na to, za p. O.-B jest „ehrlos". 
bu złamał on nroozyśoie da as słowo honoru,
1 na wszelaie artykuły Ufłtaozająoe jego ozo i, 
nie reagował wcale.

Obrońca ohciaib? przetc przspro.radzić 
dowód praway w  trzecim kierunku, dlatego 
ozyci wmosek, aby jąd zażądał od kom end/ 
wojskowej uwolnienia owych trzeoh świadków  
ofioarów od tajemnicy, oiaz przedłożenia alitów  
tej sp n w y  zuajdującyoh się w Bądzie wojsko
wym. Gdyby korne da nie choiała uozynió za
dość tej próśb o, raczy sąd tslegrafiozmo pro
sić o to mimsteryum wojny. Sprawy to nie 
przewiec. .. gdyż teiegrafiozniu może ona być 
V kliku dniach załatwioną.

Dr. Szydłowski odparł z oburzeniem 
twierdzenie obrońoy, iż mu się udało przy
prowadzić dowód prawdy o niehonorowośoi p.

Ost.-Bar. O tem może wyrokować tylko sę
dzia, a rozprawa dotąd jeszcze nie jest zakoń
czoną i wyrok nie wydany. W  dalszym oiągc 
podniósł dr. Szydłor/oki, iż dotąd n'e sprze
ciwiał się żadnym wnioskom cbrony, ale dziś, 
jedynie w tym celu, aby spiawy nie prze
wlekać, wnioskom *ię tym  sprzeoi m a, tem bar
dziej, ż* może kyó przeslaohany jako świadek  
p. Ost.-B.ir. i on nie krępowany niotem, za
znać może prawdę. A zeznawać będz e pod 
tą groźbą, że zsananit j go przedłożone będi 
sądowi wojskowjuin, więc gayby powieaz;ał 
tu nieprawdo, byłby poo'ągnięty ptzez tę 
władzę do opowiedsialncśoi i ukarany.

Sędzia ule przychylił się do wmosnow 
obrcńoy, leoz postanowił przesłaoh&ó p. Osta- 
szewskiego-Buańskiego jako świadka.

Dr. Ostaszewski Barański złożyw szy sę
dziemu przyrządzanie przsz podanie ręki- o- 
śftiidoza, ża niczym nie jeit związany i po wid 
wszystko, oo wie o całej sprawie. Opowiada 
więo przyczynę uałego sporu swego z p.,Wysłcu- 
ohsm. Gdy w Kuryerze aojawił* się -notatau 
uwłaczająca jego ozoi, wówczas poszsuł do 
pułkownika p. Dylewskiego i opowiedziawszy 
mu oałąsprawę, prosił go, by mu pczwclił wezwać 
2 oficerów na sekundantów. P iłkow nik  na to 
zezwolił i pp. kapitan Stiller i porucznik Gra
bowski poszli wyzwać p. W- Oni poczynili to, 
oo im ioh honoi ofioerski nakazywał i spisali 
protokół, ,L ś w: ad'ME nie powinien dać eatysfa- 
koyi panu W. Protokół ten przedłożone pułko
wnikowi p. Baroa i na poustawia tego proto
kołu napiseł świadek na drugi dzień w Dzien
niku 'pplsrkimt iż obwiniony jest „tchórzliwym  
potwarcą".

Powi i t a j  do sądu wojskowego powiedział 
tam, że bić się z panem * W. nie będzie, bo 
uhce najpierw wytoczyć proces na drogę są
dową. na co sąd honorowy się zgodził.

W  dilżzym  ciąga cc do owego słowa 
honoru opowiada świadek bardzo szeroko da
wne stosunki istniejące między Kuryerem i 
Dziennikiem polskim , dzie’e kandydatury Mi
chalskiego i Rewzko/ri i%; zastrzegł inę, iż v 
kandydatury Michalskiego nia popierał dlatego, 
iż miał otrzymać za to po3idę statystyka miej- 
stL go, le3Z tylko dlatego, że wiedział, iż to 
jest najodpowiedniejszy kandyc at. Zresztą kan
dydatur ę t;  pierwszy podniósł i zalecił sam 
p. Rewahowicz i później "dopiero, z niewiado
mych dla mówcy przyczyn, wysunął swoją 
kandydaturę.

Oo aię ty ozy słowa honoru, to świadek 
oświadcza, iż odpowiadając na interp slaoye wyra
zu się aa o w eu  zgromadzaniu w sposób nu- 
stępujący: Panowie, zar-ozam wam słowem ho
noru, źe. pomiędzy handydeta ą p. MiohaLkin- 
go a ccijęoiem p rzezemnie posady statystyka 
miejsk ego n is ma iadnegc związku. Zuęozam, 
że się o tę posadę nie staram i że żadnej sy
nekury bym nie przyjął. I  słowa dotrzymał.
O posadę się nie starał, nie chodził po radnych 
tak u k  inni i nie prosu iok o nadanie mu tej 
posady, uleg^ąo tylke namowom licznych przy
jaciół, iż u teiss publiczny tego wym iga, aby 
posadę ię przyjął, zrobił podan:e i statysty
kiem miejskim zost&ł mianowany.

D*lej wykasują, iż przsz rok z go ą nikt 
przeciw niemu tego zarzutu uia podnosił, i  ze 
ani słowa o tem cie  ma w sprawozdaniu z o- 
wego posiedzenia, zawartam w: Kuryerze lwow
skim, Omawiał także szeroko sprawę cwej kan
dydatury w Taioe, a w kuńou powołując się na 
roczniki stacystycroo w /d aae pvztz siebie i na 
świadectwa wystawione mn przez przełożonych 
dowodzi świadek, że i drugiej połowy swego  
przyrzeozei."* dotrzymał, gayż posada, którą 
objął nie jost synekurą, bo ua niej pilnie pra- 
ouje, a praoa jego oieozy się uiruniem , jak to
go dowodzą g ło s7 ' ozouityoh dzienników pol
skich i niemieckimi.

Po tem przemówieniu, które trwało prze
szło półtorej godziny nastąpiły najrozmaitsze, 
oajsto sam- j i prawy nie dotycząca, wyjaśnienia 
ze strony obwinionego i obrony i odpowiedzi 
oskarżyoiela i jego zastęyoy.

Godzina 1 rozprawa trwa dalej.* •
■ *Oirzyinujamy następujące pismo:

Szanowna Rodakoyo! W  sprawozdiuiu z 
rozprawy sądowej Barański oonsra W ysłouch, 
pedała Szanowna Redakoya, że miałem zeznać, 
iż  nie pamiętam już dziś omy oskarżyciel da
wał słuwo nono.u, ozy n u , ponUwaś wyraźaie 
zeznałem, że pj.m;ąt,am, iż Barański d ił  słowo 
honoru, że nie będzie się starał o posadę na
czelnika biura sta ystyozaego — a tylke na 
dalsza pytanie Sędzieg**, ozy słyszałem, t -  Ba
rański powiedział, iż się nie stara  i nie ćędzij 
8iei starać — o3 po wiedziałem, ie  togo już nie 
pamiętam, prz.to w interaait prawdy, upraszam 
o sprostowanie s poważ miem Sroczyński,
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0 wyborach po3'ów ao sejmu z okręgu z bar'
razkiego i staromiejskiego me nadc^łmo nam do 
chwili zamknięcia numera (godzita 1 m. 80) ojta- 
teczuigo retnitjtu. O ile jednak wnioskować mo
żemy z dotychczasowych dcnissień i z usposobienia 
wyborców, Stóre dziś rano okazywali, tu nie ulega 
wątpliwości, iż w ZLirażu Lędl'-' wybrany p. Ta
deusz Fedorowicz z Kiebanówki, w Staremniiescie 
zaś p. Bielański.

Z uniwersytetu P. Ludwik Czucfc, roi jm ze 
Lwowa, otrzymał na uniwerayte ie Wiedeńsuim sto
pień doktora p"aw.

Prżycży.ia ponownych zajść w czernichowekiej 
szkole rolniczej jest następująca: Zas^ę^oa dyrektora 
prof. BirLen-iajer ukaiał jeanego z uczniów przez 
udzielenie mu piiemcej nagany na kartce, która 
przyDito za kratkami azkoinemi, tak, aby cały aaklad 
mógł ją przeojytać. Koledzy ul.ara Mgo c zuli się 
dotkuięoi tem pablicznem napiętcanuiem i po bez
skutecznej iuterwencyi w celu usuu.ęsia kartki 
opuścili zakład- Wakutek tego rozwiązano drugi rok 
kareów i ogłoszono nowe woisy.

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa poli- 
tecboiczuego we Lwowie odbędzie eię we ś^edę 
a a 7 listo, ada br. o gc dżinie 7 wioczorem w ło
kciu Towarzystwa. No porządku dziennym: „Sprawa 
wyboiu Błiejaca poi buiowę teatru".

f  Sp. Karol Pietzsch. W ubiegłym tygodnia 
złożone na e.zuy epo izynek zwłoki jednegc z nie
wielu ’uz dsić iaieszczau, któ-zy w pierwszej poło
wie bieżącego stulecia nudaf. ali naszemu m as u wy
bitną cechę i w zaszczytny sposób podtrzymywali 
honor mieszczaństwa. Śp, Kuroi Pietzsch w r. Ia38 
z, łożył we Lwowie fabryką maszyn’ i narzęlzi rol
niczych i p o wac.cu ją na szeroką skalę do r. 1684. 
Przez ćwierć wieau pi a win piastował godność ra
dnego miasta, był wiceprezesem uby handlowej, na
leżał do pierwszych inieyutorów otworzenia funduszu 
pożyczkowego im. Freuciszka Józefa dla mieszczan 
lwowskich, pełnił obowiązki kapitana gwardyi miej
skiej, w roku 1863 dziesiątki powstańców przeoho-
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wywal w swej fabryce p„-zed abyt oznjnom okiem
trjpiąoej policyi, zawszi i wszędzie brał żywy udział 
w pracach publicznych, nie szczędząc czasu i mienia 
tam, gdzie b z I o  o poparcie celów narodowych l n b  
humanitarnych. Wskutek podeszłego już wieku oddał 
przed dziesięciu laty fabrykę w ręce syna i usunął 
się od żyoia publicznego. Zeszedł ze świata, speł
niwszy sumiennie obowiązki człowieka i obywatela. 
Cześó jego parnię i.

Zdrada stanu Caiy Parjż jest poruszony 
sprawą kapitana Dreyfosa, oskarż anego o szpiegostwo. 
Przed kilau dniami aresztowano go z niezmierną 
tajemniczością, a minister wojny przedstawił całą 
sprawę na radzie ministrów. Dreyf s przydzielony 
był od roku do pierwszego wydziału generalnego 
sztabu, gdzie są przechowane najważniejsze dokn- 
msnta, tyczące się obrony państwa. Tn sporządza 
się plan mobilizacyi, a wszystkie rozkazy, j«kie 
mają byó wydane na wypadek wojny, leżą prze
chowane w archiwach tego wydziału. Pierwszy 
wydział generalnego sztaba wyznacza również miej
sca koncentracyi wojska na wypadek wojny, a zna
jomość tych punktów jest niezmiernie ważna dla 
nieprzyjaciela, któryby zamierzał napiśó Fraucyę 
nieś; odziewanie. Otóż Dreyfas miał sprzedać ta
jemnice wojenne, które mu były znane, tbcemu 
mocarstwu, a to podobno nietylko Niemcom, ale 
także Włochom. Oprócz tego, on to miał zdradzić 
nazwiska i cel podióiy tych oficerów francuskich, 
których przed rokiem przytrzymano w Kilonii, sło
wem dopuścił się zdrady stann i według kodeksu 
wojskowego może byó karany śmiercią. Dreyfas 
pochodzi ze znanej rodziny alzackiej, osiadłej w 
MUlhuzie i ma lat 86. W roku 1876 wstąpił do 
szkoły politechnicznej, a w soku 1889 został kapi
tanem. Był on zamożny, a przed 5 laty poślubił 
córkę bogatego haudla-za dyamentów. Jett jednak 
podobao zapalonym graczem i odwiedzał często 
Monte Carlo. Ta namiętność popchnęła go do ha
niebnej zdrady. Prasa paryska bardzo żywo zajmuje 
się przebiegiem śledztwa, gdyż jest to pierwszy 
wypadek w armii fraamskiej, aby oficer ezUborty 
fi tał pod zarzutem szpiegostwa. Najgwałtowniej wy
stępuje dziennik Librę Parole, ponieważ Dreyfas 
jest izraelitą.

Śluby. W krakowskim kościele św. Mikołaja 
odbędzie się 17 listopada o godzinie 6 śl ab panny 
Jadwigi Pieniąźkówny, oórki paf. Czesława Pie- 
niążkr, z p. Ludzimiłem Trzaskowskim, komisarzem 
powiatowym, synem radcy szkolaego p. Bronisława 
Trzaskowskiego.

Konsulem włoskim W Chicago został Polak 
hr. Antoni Władysław .Rozwadowski, były konsul 
wioski w San Paulo w Brazylii. Dotąd był konsu
lem w Chicago hr. Wincenty Manassazo di Ca- 
stfglioli.

Skarb. Pewien clłop w Trójcy pad Zabloto- 
Wem wykopał na swoim gruncie siedem ćwierci 
dukatów tureckich t. j. prawie całe dwa korce. 
Prawdopodobnie pieniądze te stanowiły niegdyś 
turecką kasę wojenną, zakopaną w chwili jakiegoś 
niebezpieczeństwa

Nowy skład węgla kamiennego. W  ostatnich 
czasach objął pensyonowany urzędnik kolei państwo
wych p. Jan Sebera, reprezentaoyę węgla kamien
nego z kopalń fcarwińskich arcyksięcia Albrechta 
na Sz'ązku i otworzył w zeszłym miesiącu odpo
wiednio urządzony dla miejskiej doitawy skład na 
dworcu kolei ptństwowej, dawnym dworcu kolei 
lwowsko - czerniowieoko • jasskiej. Skład powyższy 
dostarcza na namówienie trojakiego gatunku węgla 
z odstawą do domu po cenach niższych od tych, 
jakie dotychczas były u nas praktykowane a mia
nowicie : cetnar węgla kostkowego po 70 et., węgla 
orzeszkow ego po 68 ct, a węgla drobnego po 64 
centy, przyczem w razie zamówień ponad p i ę ó 
Centnarów ceny powyższa zmniejszają się we wszyst
kich gatunkach o 2 oenty na każdym centnarze. 
Tych aamych gatunków węgla ceny bez dostawy 
do domów Bą niższe w obn powyżej wymienionych 
•firankach o o ś m centów na każdym centnarze, 
dostawa do domó n odbywa się w plombowanych 
•ozacb, a więc uniemożliwia mięszanie pojcdyńczych 
gatunków węgla, oraz zmniejsz <,nio zawartości worka, 
Pooiągająoe za sobą w obu wypadkrch szkodę ze 
strony abonentów.

Tego rodzzju ułatwiony spotób dostawy obok 
obniżonych do minimum  oen, zaleca tern więcej wę
giel szląski z kopalń karwińskich do jak najliczniej
szego zapotrzebowania tik przez krajowe fabryki, 
iakoteż miesz ańców, ż » przeprowadzona przez pro
fesora technologii chemicznej na nr iwersytecie wie
deńskim Dr. S hweighofera analiza niemal wszyst
kich gatunków węgla kamiennego wykazała, że wę
giel karwiński najwięcej ciekła wydsje a zat> m eta- 
howi najlepszy materyał opałowy. Nie mniej zło 
B̂nie reprezentscyi dostawy tego węgla przez Za- 

fząd kopalń arcyksięcia Albrechta w ręce inteli
gentne, daje rękojmię pod ka dym względem su
miennej dostawy.

Witamy ncwe to przedsiębiorstwo krajowa 
Z tern większem zedowolnieniom, że zuająo dobroć 
•ęgla karwińskiego, jako śroika opałowego, jesteśmy 
Pewni poptrcia przedsięwzięcia przez spoieczeń two 
hasze tenbardziej, gdyż przedsiębiorstwo powyższe 
obliczone jest raozej na ochronienie mniej zamoż
nych mieszkańców miasta przed ponownym w cza- 
aie zbliżającej się z my kartelem któregokolwiek 
z Używanych u nas materyałów opałowych, który 
tak boleśnie dd nam się uczuć w roku ubiegłym. 
Uważamy sebie za obowiązek zwrócić na tę oko- 
licznośó uwagę naszych czytelników z przypomnie
niem, ża opalanie węglem kamiennym mieszkań jeat 
*e względów zdrovrotnv( h i oszczędnościowych w 
heszyoh warunkach wskazanem, w obec bowiem 
powszechnej wilgoci w pomieszkaniaeb, uży ie wę
gla jtko materyału opalowego czyni wilgoć mniej 
wkodliaą, jeżeli nie ustępuje ona nawet zupełnie.

Chore fijołki Miłe te, wonne i skromne kwia
tki także nie są wolne od cierpień. Dzienniki, wy- 
chodzaoe w południowej Francyi, donoszą, że słabość, 
którą zauważono przed dwoma luty pomiędzy fijoł- 
karni, przybrała tam większe rozmiary i stała się o 
Wiele groźniejszą. Kto wie, jakie znaczenie ekono
miczne mr, kultura fijołków na południu, a zwłaszza 
ha franouakiej R vierze, ten zrozumie, źe ogrodnicy 
tamtejsi odczuwają dotkliwie skutki tej fijolkowej 
epidemii. W departamentach Alpes maritimes i Bar 
fijołki, uprawiane przeważnie na rozległych pola h, 
stanowią przedmiot handlu, obliczonego na krocie. 
Poludniowa Franoya, która takie ma dochody z nie- 
pokiżaego na pozór źródła, zawdzięcza to sympatyi, 
którą kwiatki te posiad ją u wszystkich warstw 
ludności. Uczeni jednak, nie wdając się w poetyczne 
refiekse, traktują fijołki wyłącznie ze swr go suchego 
stanowiska i przychodzą do rezultatów wręcz nie
korzystnych dla dobrej sławy tych zwiastunów wio- 
Bny. Wprawdzie zielone listki fijołków, wygotowane, 
dają gę^y &dyn herbaoiany, któremu przypisują ro
zmaite własności lecznicze, i który ke. Kneipp go
rąco poleca jako znakomity środek na dychawicę, 
ale za to korzenie zawierają truciznę. Pisze o tem 
obszernie prof. Gorntvin w książce swej o roślinach 
trujących Oto jego słowa: „Cząsteczki korzeni fijoł- 
kowych, wprowadzone do organizmu, wywołują mdło- 
śoi, bolesne wymioty, ataki nerwowe, zaburzenie w 
obiegu krwi i ciężkość oddechu, a zatem zjawiska, 
które przy odpowiedniej sile nabierają cbaraktern 
poważnego niebezpieczeństwa i mogą sprowadzić

śmi&ró,” Cornevin dodaje, że pewien chemik, nie- 
, jaki Boullay, z .korzeni fijołkowych spreparował el 
i kaloid, zwany „yiolin" i używany jako bardzo silny 
| środek wymiotowy. Botanik Timb&l-Łsgrare spostrzegł 
j nadto, że pomiędzy silnym zapachem fijołków a trn- 
jącemi własnościami jego korzeni jest pewien zwią
zek przyczynowy, gdyż korzenie fijołków, rosnących 
dziko i nieposiadających zapachu, nie zawierają tru
cizny, Co się tyczy wspomnianej choroby, której 
ulegają fijtłki, to występuje ona w tan sposób, że 
zielone listki więdną, odpadają jeden po drugim, 
tak iż pozostaje tylko naga łodyżka. Ze wszystkich 
ś odków, ożywanyth przeciw tej chorobie, siarczan 
miedzi, kiórym się zlewa chore roślinki, dał naj
lepsze rezultaty. Kuracya ta jednak przy ogromnych 
obszarach pól uprawnych fijołkami, jos5 niezmiernie 
utrudnioną.

2 Łańcuta piezą nam : Wydział powiptowy
Towarzystwa prywatnych ofieyalistów w Łańcucie 
ca posiedzeniu swtm dnia 4 b. m. postanowił do 
ulokow anych już kapitałów na założenie bursy sy
nów prywatny.h ofieyalistów przyłączyć się z da
tkiem po 100 zł rocznie składanym przez lat 10 
z funduszów' doraźnych zapomóg, z tero, że założyć 
się mejąca bursa ma nosić nazwę imienia Jerzego 
hr, Dnnic-Borkowskiego.

Zmarli Orest Dzidziniewiaz, leśniczy w Fol
warkach wielkich koło Brodów, umarł w 85 roku 
życia. — Seweryn Machan, inżynier i naczelnik 
kolei państwowej w Dembicy, umarł w 44 roku 
życia. — Paweł Kiasnodębski, emerytowany se
kretarz starostwa, umarł w 76 roku życia. — Jan 
Szubowicz, były dyrektor szkoły męskiej w Tarno
wie, umaił w 81 roku żyde.

Stan puwietraa. T. o 8 rano 4 -  4° R. w po . 
Ą- 9° R. Bar. 788. Spada. Prześliczna pogoda.

W kantorze.
— Czy to prawda, że ayn waszego prynoypała 

żed się z có.ką kupca Gifiubanm* ?
— Prawda — my bowiem wszystko bierzemy od 

tej firmy.

Literatura i Sztuka
* Z wiejskiego d w o ru , nowele Abgar-Scłtana. 

W Krakowie, nakładam koięgArni spółki wydawni
czej polskiej 1895. Utwo-y Abgar-Sałtana nie na
leżą do ty.h, w których akcy* kipi jak szampan 
W kielichu, toczy się ona spokojaie jak potoki po 
naszych równinach, a autor idąc zr nałogowym 
niemal p ądem znacznej częś.i naszej nowelistyki 
i pow eściopiiarstws, wytworzonym przedewrzyst- 
kiem przez Kraszewskiego, zajmuje się szozegóło- 
wem kreśleniem osób, obrazów, wydarzeń swo
bodnie, w chronologicznym niemal tylko porządkn 
po sobie następujących. Pociąga to za sobą nie 
wątpliwie dobre, ale również niewątpliwie 1 złe 
strony. Z powodu tej właśnie cechy twórczości 
Abgara Sołtana łatwo przyjdzie opowiedzieć nam 
treść czterech utworów, zapełniających tom, oj.a 
trzony zbioiowym tytułem „Z wiejskiego dwo,u“, 
co uprzedza czytelnika z jakiej sfery ' zaczerpnął 
autor tematów. „Zwycięstwo Donkiszota" je;t to 
zwycięstwo pana Kazimierza, który marząc o wiel
kiej płomiennej miłości, ściągaął na siebie nazwę 
Don Kiszota. Marzenia jego się spełni.ją i czytel
nik kończy nowelę nie wątpiąc, źe osamotniały 
dworek Kazimierza uzyzka wkrótce panią w pięknej 
Ani. „Żałobną noo* spędził u łoża umierającej bo
hater drugiej nowelli, oczekując aż przez śniegi 
przekopie eię który z fornali, wioząc księdza, któ
rego chora ostatkiem lił się domeg&la. „Kwiśae 
winogrona“ to podeśó wcale obszerna. Zaś ks-aś- 
Łemi winogronami jest w nii-j bogaty młodzieniec 
z Ukrainy Jerzy łłiwicz dl* Liny Rahońskiej swo
jej kuzynki, Galicyanki. Jjrzy przybywszy w od
wiedziny • o krewnych do Rahończy, wp*da przede- 
wszyetsiem do ciekawego gniazi;, pełnego nieuza
sadnionych arystokratycznych zachcianek. Widzi, 
że po za temi preteieyami, taktu, a co więcej serca 
mało, widzi jak s ę pac i domu żle obchodzi z ubo
gą kurynką Franią, którą wyprawia do izby cze
ladnej, aby nie przyćmiewała swą pięknością chcą
cej złapać męża Liny, spostrzega nareszcie wy- 
r&żuie, że matka i córka na niego eiaci zarzucają. 
Serce go jednak ciągnie do Frani, wyjeżdża więc 
do domu, a uzyskawszy pozwolenie rodziców, po
wraca do Lwowa, dokąd się przeniosła Frania, 
która wypędzona przez stryjenkę, znalazła przytułek 
u ubogiej krewnrj w mieście. Ezecz kończy się 
połączeniem kochających aię. O „miss Janę” za- 
zdrcśoa pani Iłarya Drzewkowske, myśli, źe to 
jakaś buletnica, aktorka lub coś podobnego, a to 
tylko klacz wyścigowe, która sprowadzona w ta
jemnicy przed żont>, bierze na wyścigach pierwszą 
nagrodę. W utworach tych są wszystkie cechy pi
sarskie Abgar Soltana. Gdzie temat wymaga szyb
kich zwrotów akcyi i błyskotliwych zwtotów, jak 
w „Zwycięstwie Don Kiszota", tam mniej ma po
wodzenia. W „Żałobnej nosy” trochę za mało siły 
i ekspressyi, któraby jedno jalyae wrażenie snu
jące się przez nowcllę uczyniło przez samą potęgę 
zsjmującem. Udałą rzeczą jest „Miss Jtn»“, znac 
w autorze kawał koniarz-. Najlepiej jednak udały 
mu się „Kwzśje winogrona”. Same już obszerniej
sze ramy otworu pozwoliły mu ua owo swobodne 
kr.ślenie typów i s>tuacyi, A i tsmat ku temu się 
wybornie nadawał. Dobrze wypadł daó; w Rahoń
czy ze ewą atmosferą „kcłomyjskiego szyku”, na 
tle któ.ego odbija interesująca sylwetka sarka
stycznego Oskara, młodego Robońskiago.

* Egzorty dla młodzieży szkolnej, adwentowe, 
świąteczne i pasyjne, nspisał ka. Feliks Józefowicz. 
Lwów 1895.

Bardzo praktyczny i pochlebnie oceniony przez 
krytykę zbiór egzorfc szkolnych ks. Józefowicza, wy
dany w roku zeszłym, usposabia życzliwie dla tej 
nowej pracy. Przeczytawszy książkę, nie doznajs się 
zawodu. Autor zna młodzież szkolną, umie do niej 
przemówić nietylko zrozamiale, ale i serdeczaie, umie 
znaleźć tę ciepłą nutę, która zjednują starszych słu
chaczy często, młodych — zawsze. Nauki jego krót
kie bardzo, eą zarazem treściwe, jasne w Bwej dy- 
spozycyi i przeprowadzeniu myśli przewodniej, uroz
maicone przykładami debrze wybranymi. Cytat wo
lelibyśmy mniej. I słuchacz i czytelnik w ogóle dziś 
niezbyt chętnie je przyjmuje, tem bardziej gdy jest 
młodszy. Lepiej ustępy Pisma św. i Ojców wpro
wadzać bez podkreślania w tok własnej rzeczy. Do
daje się jej przez to jędrności i siły, nie przynosząc 
ujmy jednolit.śji, która na cytatach zawsze traci. 
Język poprawny i szlachetny, okresy cą czasem za 
długie dla czytelnika, nie są niemi jednak dla słu
chacza. W naszej szkolnej kościelnej literaturze, tak 
bardzo ubogiej, książka ta bardzo pięknie i staran
nie wydana, zajmie poważne miejsce i dla kateuhe- 
tó# zwłaBzcza stanie się nader pożądaną w ich pra
cach pomocą.

Cz§śó ekonomicznao
§ W sprawie handlu drzewem w  Galicyi. Pod 

czas wystawy krajowej zjazdy leśników i ekonomi
stów polskich zajmowały giq sprawą przemysłu le
śnego i handln drzewem w Galicyi, Podnoszono na 
tych zjuzdaoh całkiem słusznie, że, gdy lasy stano
wią główne bogactwo kraju i pokrywają w znacznej 
części jego bilans handlowy, należałoby eksploatacyę 
lasów oprzeć na racyosalnej podstawie i tak ją pro

wadzić, ażeby cały zyek, jaki dziś tonie w kieszeni 
całego szeregu pośredników zakrajowycb lnb cont>j- 
mniej dla kraju obcyoh, zachować dla elementu 
krajowego.

Rozchodziłoby się tedy o to, aby właściciele 
lasów z praktykowaną dotychczas formą sprzedaży 
drzewostanu zerwali i sami drzewo materyałowe już 
obrobione sprzedawali, tak ażeby z wartcści masy 
drzewnej nic uronionem nie było, albo też, aby w 
kraju znaltżli się ladzie, którzyby, jako kupcy, ru
gując obce firmy, zabrali się garoi do lukratywnych 
interesów lasowycb, i zyski, dziś za granicę idące, 
dla kraju zachowali.

W tym kierunku wiele może zdziałać sam 
rząd, w którego ręku znajduje się przeważna część 
zalesionej powierzchni natzego kraju. Byłoby więc 
obowiązkiem rządu dopuścić żywioły krajowe do 
eksploatacyi latów swoich. W ten sposób oddałby 
rząd wielką przjalugę znacznej części naszego spo
łeczeństwa, która znalazłaby produktywne zajęcie 
w przemyśle drzewnym, podczas gdy dzisiaj szuka 
daremnie za Lakiem zajęciem wobec braku innego 
przemysłu i niemożności rozwinięcia nagle innych 
gałęzi indastryi. Nadto pr e„ dopuszczenie elementu 
krajowego do eksploatacyi lasów skarbowych dalby 
rząd wielu silom krajowym dobrą sposobność do 
wykształcenia się na tem polu, co dziś wobec eks- 
kluzywncści dotychczasowych potentatów przemysłu 
drzewnego jest czystem niepodobieństwem. Ci Indzie 
u firm krajowych zatrudnieni, rozohodząc się pó
źniej po krają i dając praktyczne wskazówki wła
ścicielom lasów co do sposobu i drog zbyta drzewa, 
mogliby znakomicie przyczynić tię do podniesienia 
docbodn z lasów. Wreszcie na wykluczeniu obcych 
żywiołów z tak wielkiej indnatryi krajowej zyska
łoby wychowanie kupieckie i moralność ekonomi- 
czna rdzennie krajowego społeczeństwa.

Miejmy nadzieję, że te uwagi na właściwem 
miejsca będą nazględnicne i źe wnet nie będziemy 
potrzebo wali konstatować smutnego faktn, ie  w tak 
znacznym obszarze lasów rządowych nie jracnje 
ani jeden krajowy przemysłowiec 

§ „ Galicyjsko - wiedeński związek kolejowy". 
Z dniem 1 listopada, br. wszedł w żyoie doda
tek III do wspomnianej tarj fy związkowej i do- 
dafek I do uzupełnienia tej taryfy.

§ Galicyjsko-węgierski ruch spólny. Z dniem  
1 grndnia b. r. wejdzie w iyoie nowa taryfa 
część II, zeszyt 2, dla bezpośredniego w ysyła
nia towaiów w ruohn między acaoyami w Ga- 
lioyi lefąoyoh szlaków o. k. nprzyw. kolei pół
nocnej Cesarza Ferdynanda z jednej, a staoya- 
mi król. węgierskich kolei państwowych z dru 
giej strony

§ Lokalna taryfa towarowa, ozęść II, zeszyt 
1, z dnia 1 stycznia rb. Z deiem 1 listopada 
względnie z dniem otwaroia ruohu na kolei lo
kalnej Pian-Tasohati wejdzie w żyoie dodatek 
Y II do wspomnńnej w nagłówka taryfy.

Telegramy „Przeglądu^
Wiedeń 6 listopada. ( R a d a  p a ń s t w a ) .  

Na początku wozorajszego posiedzenia poświę
cił prezydent Chlumetzky wspomnienie pa- 
mięoi zmarłego eara Alekuaadrc. W  przemowie 
swej podniósł prezydent, iż śmietc- oara w y
wołała wszędzie najżywsza wspótozuoie. W  
zmarłym opłakujemy wiernego i wypióbowa- 
nego przyjaoiela naszego ukoobanego moaarohy 
i ozlonków dostojnego domu oesarskiego, któ
rzy bardzo boleśnie odczuli tę stratę, a lady 
Austryi i ich reprezentanoi * podzielają tę bo
leść, która dotknęła Cesarza i dom oesarski. 
I w Austryi bowiem wszyscy pamiętają o tem, 
iż zmarły był najsilniejszą podporą pokoju 
europejskiego, za oo mu cała Earopa winna 
szozerą wdzięoEnośó. To też i m y ozoimy pa
mięć oara jako uosobienie pokoju i uznajemy 
to, że wszystkim oywilizowanym ludom pozo
stawił on błogosławieństwo pokoju jako naj
piękniejszą spnśoisnę, a niniejsza żałobna ma- 
nifestaoya uwieczniona będzie w protokole po
siedzenia. (Oklaski).

Przemowy prezydenta wysłuohali wszyscy  
posłowie stojąc, tylko p. Karol Lewakowaki 
siedział, a gdy br. Chlumetzky sk cń izy ł mó
wić, zaw oła ł: „Protestuję prz*oiwko tej m i- 
nifeitaoyi imieniem naroda polskiego srodze 
noiskanego przez zmarłego cara”.

W sali powstał hałas, na ławach młcdo- 
ozeskioh odezwały się okrzyki zgrozy, p. Va- 
tzaty zawołał, „Barbarzyńcy", & p- Brezaowski 
„Nawet zmarłego nie zostawią w spokoju". 
Tej przykrej soenie położył konieo prezydent 
wzywając posłów, aby się uciszyli, poozem 
przystąpiono do pcriądka dziennego, — a m ia
nowicie do dalszego ciągu debaty jeneralnej 
nad projektem nowej ustawy karnej.

P. Bloob polemizował z wywodami p. 
Pattais, który domagał się zakazu rytualnego 
rzezania bydła dla żydów. Zdaniem p. Blooha, 
przepisy religii ż y d o w s k ie j  dostatsoznie ochra
niają zwierzynę, a zabijanie zwierząt na polo
waniu jest o wiele o k ru tn ie js z a ,  aniżeli rytual
ne rzezanie. W  końcu żalił się p. Blooh na to, 
ż e  w ubiegłym  roku nie zamianowano ani je
dnego żyda & u skul tan tem sądowym.

P. Pernerstorfer oświadczył, że już z tego 
powodu głosować będzie przeciw ustawie kar
nej, iż  w niej zatrzymano karę śmierci. Usta
wa cała zdanie-m mówcy, skierowana jest prze 
oiw biednym.

Po przemówieniu ministra SoLdnborna, 
który bronił ustawy, przerwano debatę.

P. Hanek wniósł interpelaoyę, ozy mini
ster finansów skłonny jest, zanim sprawa ure
gulowania płac urzędników bęazie o*tatecznie 
rozstrzygnięta, podwyższyć urzędnikom trzcoh 
najniższych rang ich płace o 10% począwszy 
od 1 stycznia 1895 i ozy poozyni jakie kroki 
osiem rychłego wprowadzeni* pragmatyki słu
żbowej.

Wiedeń 6 listopada (pryw.) N ietłktow ne 
wystąpienie p. Lewakowskiego znajduje ogólne 
potępienie w sferach polskioh. Już sam w zgląd 
bowiem na los kilkunastu milionów Polaków 
żyjąoyoh pod zaborem rosyjskim, którzy mogą 
byó wystaw ieni na zemstę cara, nakazywał nie 
wywoływać takiego zajśoia. Podobna junakerya 
aia miała najmniejszego senso, nie może b jc  
nawet poozytaną ca dowód °y wU?®j odwagi, 
gdyż łatwo p. Lewakowskiemu w Wiedniu w y
głaszać siarczysto protesty, Bkoro wie o tem, 
że mu za to nio nie będzie. Taką jest opinia 
wszystkioh ludzi dojrzałych i uozoiwie my- 
śląoych.

Wiedeń 6 listopada. W  sferaoh poselskich 
bardzo przykre wrażenie w>warł epizod, w y
wołany na wczorajszem posiedzeniu przez p. 
Lewakowskiego. Już przed posiedzeniem zasta
nawiali się posłowie polscy gruntownie nad 
tem, jak mają się zachować. Wiadomo bowiem  
było, że na wyraźne żyozenie Cesarza prezy 
dent Chlumetzky wygłosi wspomnienie po
śmiertne o carze i że tekst tęgo przemówienia 
ułożono na radzie gabinetowej. Owóż posłowie 
polaoy, po dojrzałej rozwadze, przyszli do prze

konania, że nie wypada, ażeby podczas tej 
przsmowy prezydent* ławy polskie świeoiły 
pustkami, że zatem przynajmniej kilkunastu 
posłów polskioh powinno byó w sali obrad. 
P. Lewakowskiemu nie podobiła się ta deoy- 
zya i groz-ł, że jeżeliby tylko jeden poseł pol
ski by} w sali, 'sówozaa on wywoła skandal. 
Nie przypuszczano, tżeby p. Lawakowski tę 
pogróżkę na serjo mógł spełnić, a zwłaszcza, 
że n»jzaoniej8i patryooi zdeoydowali się dla do
bra kraju ponieść cfLrę i wysłuchać przemo
wy prezydenta. P. Lawakow-ki jednak spełnił
00 zamierzał. Zjraa po owej przykrej soenie 
zebrało się Koło polskie na naradę, a o prze
biegu tego posiedzenia wydano następujący ko- 
muninat: „Koło polskie odbyło posiedzeniu bez
pośrednio po mamfesiacyi żałobnej prezydenta. 
Prezes Koła wyraził swe jak najżywsze ubole
wanie n»d lew , że p:sel L.wakowski, bez w zglę
du na e gólny interes i na debro narodu, dal 
się unieść rozdrażnienia i po manifestaoyi ża
łobnej prezydenta, bez upoważnienia Koła pol
skiego i wbrew statutom Koła, zabrił głos 
w Izbie i przez to naruszył solidarność klubo
wą. Koło polskie bez debaty przyjęło to oświad- 
ozenie prezesa do potwierdzającej wiadomości."

ftiedeń 6 pażdzierniks. Koło polskie od
było wozor»j wieczorem posiedzenie, na któ- 
rem p. Daw.d Abrahamowicz z&interpelowtł 
polskioh członków komisyi ekonomicznej, w 
jakiem etfidyum stoi sprawa otwarcia granicy 
rumuńskiej dla przywozu %dta. Członkowie 
kumiryi cświtdczyl;, ie  poparli wniosę* posła 
Progkowetza o pnejśoie do porządku dziennego 
ntd petyeyą rzeź nil ów oo do otwaroia granioy. 
Po dość długiej debacie na wniosek p. Piniń- 
skiego polecono ozlonk&m komisyi, ażeby ze 
względu n% intersra rclniotwa oświadosyli się 
przeoiw dopuszczeniu importu bydła lub mięsa 
z Rumunii i R osji i przeoiw urządzeniu rzeżai 
nidgra&ioznyoh.

Następnie u hwalono głcsowaó za zastoso
waniem postępowania skróconego przy debacie 
nad projektom nowej procedury cywilnej, a na 
mówców w tej debacie wyznaczono pp Byka
1 Piuińikiego. <

Petersburg 6 listopada. Ogłoszono wozo 
raj manifest carski, zawiadamiający, że na 
> zoczona carska księżniczka Alioya w dniu 
21 października staregu stylu przyjęła religię 
orawoslawną i otrzymała imiona Aleksandry 
Feodorówny, tudzież tytuł wielkiej księżniczki, 
oesarskiej wysokości.

Darmstadt 6 listopkdł. Z Liwadyi nade
szło tu doniesienie, ża car z całym dworem 
wyjedsie stamtąd pojutrza, a do Petersburga 
przybędzie 13 listopada.

Paryż 6 listopada. Na wczorajszem posie
dzeniu izby deputowanych odczytano pismo 
prezesa gabinetu p. D jpuy, w kfcórem pod nie 
s io n o , że śmierć tara wywołała w całej 
Franoyi prawdziwie wstrząsające wrażenie 1 
jednomyślne nozacia boleści. Zs wszystkioh  
stron kraju narływają też nun fistaoye żało
bne, wywołane wepomnieciem o sympatyaoh 
zmarłego oara, okazanych Francy i w wielu 
fam iętnyoh okolicznośjiaoh. Rząd wyraził oa- 
rowi Mikołajowi głęboko odosutc współozuoie 
i serdeczne życzenia szczęśliwego panowania, 
a przekonany jest o t a m , że był zarazem 
tlómaczem uczuć całego ki aj u i jego repre- 
zeataoyi.

Odczytawszy to pismo, podniósł prezy
dent izby Baraeau u iz u ł, jaki bierze cała 
Franoya w  i. łobie Rcsyi, zaznaczył sympatye 
łąo?ące oba narody i wspólną ich Doleśó z po
wodu śmierci cara, a zakończył swą przemo
wę tem, iż pamięć cara Aleksandra żyć bę
dzie wieoznia w saroach wczystkioh Francu
zów i Rcayan — i tworzyć będzie najsilniej
sze ogniwa tego łańcucha, któiy splata o b i 
narody dl* wspólnego ich dobra i d'a utrzy
mania pokoju świata.

Po tej przemowie zamknięto pojiedzsnie 
na znak żałoby.

Taka sama manifestaoya odbyła się także 
w eenaoie.

Rzym 6 listopad*. Do „Ajenoyi Sotfanie- 
g o “ donoszą z Pekinu, że rząd chińiki skłonny 
jest zaw rieó polój z Jzpcnią, uzm ć niepodle
głość Korei i zapłacić Jap nii koszta wojenne, 
któryoh wysokość oznaozyó mają mocarstwa 
europejskie. W  tym  celu st*ra się iz ą i  chiński 
o interw esoyę reprezentantów mocarstw, któ
rzy gotowi są przedłożyć Japonii te pro- 
pozyoye.

Praga 6 listopada. Czeska sekoya krajo
wej rady kultury po trzykrotuem głosowaniu 
wybrała swym prezesem młodoezecha Doleżala. 
Po p siedzeniu ośw itdotył D leżał, że wyboru 
tego nie przyjmie.

Opawa 6 listopada. Wozoruj nie stauąt do 
praoy nocnej ani j^de i  robotnik z szybów w 
Orłowie, Dąbrowie, Poiembie i Łłzaeh, zaś 
w aroyksiąźęcym eeyb e w Peterswsidzie sta
nęło do pracy tylko 30% robotników.

Marmoros Sziget 6 listopid*. Starszy żu- 
pan komitetu złożył z urzędu butmistrza tu
tejszego Manditsa za rozmaite nieprawidłowo
ści. Mówią, ż* zasuspendowauyoh ma byó je- 
óz320 wielu innyoh urzędników.

A U n y 6 listopada. Królowa odjechała dziś
do Petersburga.

Paryż 6 listopada. Mnóstwo reprezsntaoyi 
gminnych wysyła pism* kondolenoyjne do oa
ra Mikołaja.

Sofia 6 listopada. Na dziskjszem posie
dzeniu sobranja zawiadomił Stoiłow izbę, ie  
oar podziękował kaię iu bułgarskiemu za jego 
kondolenoyę, a io  GUers w odpowiedzi swej 
oświadczył, źe go to c-ieszy, iż ha ó l  bułgarski 
podziela żałobę Rosy:

Przy następnej debacie nad projektem  
adresu do tronu, oświadczył Stoiłow, że Stam
bułów upadł z powodu swej wewnętrznej a nie 
zewnętrznej polityk: „Bułgarya—dodał — musi 
przedewszystkiam zachować jak najlepsze sto
sunki z monarchami sąsiednioh państw*’

J N a d e s ł a n e .
R u b ry k a  Mi aia po^aedzi ud Redakcji, ale b ierze t«ł 

osa sa aiabl* sn slą żoosiej odpołfiedzi^Isoś t.

Specjalista chorób slióraych I wenerycznych

Dr. Kazimierz Podle wski
b. Ukorz na klinice prof. Fourniera w Paryżu i Leisara 

w Berlinie.
ordynuje od godz. 11—12 i od 3—5. ul Ghorężczyny 16.

Z dró j A rcyksłężnąj S tefanii 
S z c z a w a

Wzztch nauk lekarskich

D r .  B .  M A D E Y 8 K I
b, elesr-osystent klin. lekar. uniwerz. Jagielońskiego

lekarz chorób wewnętrznych
mitBika obecnie ul. Akademicka 1. 10, ordyiuje od g. 8— 

Telefon w cukierni W gj F . Grois* w parterze.

uznana za najlepszą i naturalną.
Zdrój szczawowy obok Karlsbadu
Woda stołowa, W oda lecznicza
Genraralne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny

Mendrocłiowicz i Schenker
■cęre L w o w i e ,  Sykstuska 1. 2 2 .

2 H I A M  POMtlESZEANIA.
Specyalista chorAb uszu. nm i 1 gardła

D r*  J e  R e i n l i o l d
mieszka obecuie przy ulicy 8ykituskiej liciba 21.

Z M IA N A  PO M IE SZK AN IA . 
Dentysta

D r .  Sa R e i n h o l d
miesik* obeinle przy ulicy Sykstnikiej liczba 21.

M .
doaa bankow y i k a n to r  wym iany

»8  L yonie  ulic* Jzgielionsk* 1. 3.
H T  f e n p n j s  i  s p r z e d a j e  w s z e l k i e  p * p i e r y  
w a r t o ś c l o i / e  t  m o n e t y  p o  n a j d o k ł a l u i e j -  
s z y n  k u r s i e  d z i e n n y m

na 3% losy austr. Zakładu kred. ziem.
I emisyi

po 1 ztr. 50 ot, w a s  ze stemplem.
Ciągnienie 16 listopada 1991.

G - ł ó w n a  w y g r a n a  9 0 . 0 0 0  k o r o n .
Przy zzmóirieniaA z prowiocyi uprasza zip o do

łączenie Ua portoryum.
Na P>s zakupiony w tym Kaitorze padła główna 

wygrana w kwocie 50.000 zlr.

B< b u l e ż e n i e  195S.

k u n U S T  S C H E L L E N B E rtS  I SYM
Dom biakoesy i isntoff wymiany we Lwiwfe nliet, 

ru re ia  Ludwiga 1. 3
ksj*u,e i sprzedaje wszelkis ps dery wartościowa. 

P m U f E S Y  do ciągnienia 16 listopada 1394 na 
na 3°|, losy auitr. za d . kred. zlemik. I em. po 
złr. 1-&0 w rai ze stsmpleai. Główn* w ygrani 

90.000 koron.
Wydawnictwo gsssty Losowai „NADZIJSJA”. Pre- 

namerai* coosaa i-40, Na jirowiniyi zł. 1'31. 
ZLotóJa z prowiacyi zotatwi* nip jak  najtauiąj 

odwrotna poczty

daJr fi lidAnAili / Jiim >a-łs 11 i :

200 tó. w. a, 418 — do 438 —

Wiedeń dnia 6 li st ip iii, tgodz. 11 w połudri 
Kredyty 8S4.5C węgierski® 487 50 Aaglob •
177.— , Uniony 296,75, B*nkvereiny 153 40, Lóa- 
derbanki 280.60, Akoya tytoniowe 231.— , 
bahny 38T25, Lomb.f* ę.sp.) 105 50 ElbetheJ.c 276 50 
Renta papierowe 99.95, Rsata węg. 4*/Ł kor, 97.17 
Beut* węg. złote 4% — k k H y  99 20
6110. Losy tur 68.50.

RUCH POCIĄGÓW.
Czas środko ęo-europejaki, wcześniejszy od lwowskiego 

o 36 minut*

O dchod zą  d o :
Pociągi

pospieszne osobowe

Krakowa, Wiednia,Wro
cławia, Berlina ( . 2-24 101O 4-50 1085 6 5 5

Warszawy — 10*10 4-50 — 6-55
Chabówki (Zakopanego)
via Tarnów lub Rzeszów — 10-10 — — —
Chabówki przez Rze

szów lub Przemyśl . — — 10.85 —
Chabówki przez Stryj . 
Muszyny ■ Krynicy, Że

— — 9-60 7 1 0 —

giestowa przez T ar
nów lub Rzeszów — 1 0 1 0 — — —

Muszyny.Krynicy, Żeg.
4-50przez Tarnów — — — —

M.-Kr. Żeg. przez Stryj — — — 7 1 0
MezO-Lab., Szczawnego —
Kulasznego via Przemyśl — — — — 6*55
Nadbrzezia i Tar obrz. — io  i o 4*50 — —
Podw. i Brod, z cw. gł. 6.08 2'44 9-40 1 0 * 0 —

, „ z Podz 6 22 | 2 36 1004 10-47 —
Suczaw y......................... 6X6 — 10 16 2-65 10-30
Czortkowa przez Halicz — — — 2-65 —
Husiatyna przez Halicz 6X5 — — 10-30
Slobody rung. Kopalni — — 1016 — 10-30
Nowosielicy . . . . 616 — — — 1 0 3 0
Berhometu, Czudyna . 615 — — — —
Radowi ee . . . . 616 — 10.16 — 1 0 3 0
Kimpolungu. . . . 615 — — 255 —
S o k a l a ......................... — — 9-20 6-45 —
B e ł ż c a ......................... — _ 9-20 —
Borysławia przez Stryj — _ 5*40 9-60 —
Ławocznego, Munkacza
Szereucz Miskolcz, Peszt
i Chyrowa przez Stryj _ _ 5 4 0 _ 7 1 0
Stanisławowa, Doliny,

7-10Bolechowa przez Stryj — — — 9-60
Skolego i Chyr. via Stryj — — — 9 50 —
Stryja i Skolego . . — — — 806

P rzy ch o d zą  z :
Krokowa (Berlina,Wro 9-00 6 1 0

1
cławia, Wiednia) . . 2 32 625 9*00

Warszawy . . . . — 626 9-00 — i 9 0 0
Chabówki (Zakop.) przez

Przem. Rzesz, lub T arn. 2*82 — — — “ “
Chabówki przez Rzeszów 525lub Tarnów . . . • — —
Chabówid przez Stryj . — — 8-84 — --
Muszyny-Krynicy. Że
giestowa przez Tarnów 

Musz.-Kryn. Żeg. przez
_ _ _ _„ 9 -0 0

Rzeszów lub Tarnów . — 5’2& --- _ —
MezO-Lab., Szczawnego-
Kalesz. przez Przemyśl — — 9 00 __ —

Nadbrzezia i Tarnobrz. — — __ 6 1 0 —
Podw. i Brodów dw. gł. 2 12 9 2 9 910 5-45 —
Podw. i Brodów Podz. 1-58 9-13 8-45 519 _
Suczawy......................... 9 4 0 7-87 12-27 6-5Ł5
Ki mpol ungu. . . . 9 4 0 _ 7.87 —
Radowiec . . . . 9-40 7-87 _ tf-SS
Berhometu i Czudyna . 9-40 _ —
Nowosielicy . . . . 9 4 0 7.87 _ —
Słobody rung. Kopalni 9-40 _ 6 » 5
Husiatyna przez Halicz 9 4 0 7.37 — —
Czortkowa przez Halicz _ 12-27 —
Borysławia przez Stryj 
belzca — — 2-02 1*10

4-45
SokiJ* . 1 . ! ! .. .. 7-48 4-45
Ławocznego (Pesstu ,
fcMisk., Sz. Munk.) Chyr. 8-34 1*10i StanisŁ przez Stryj -- —
Stryja i Skolego . . -- — 8-47 — —
Skolego, Chyrowa i Sta

2-02nisławowa przez Stryj — — —
Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami osne- 

czają porę nooną od 6 wieczorem do godz. 5 a .  59 rano.
W biórza informaoyjnea c. K. auztr. kolei państwo

wych we Lwowie, ul. Trzeciego Majr 1. 8 (Hotel imperial) 
jeet (przedni biletów strefowych, o iręinych , dowolnie nesta* 
wialnych, zezzytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym, informaoye w sprawach tarv- 
fowyoh i przewozowych.

Ciągnienie 5 listopada 1894.

Głownu wygraua 5 0 .0 0 0  złr.
na 3% losy aust. zakł. kredyt, 
ziemsk. z r. 1889 sprzedają po 
50 ot. i stempel 60 ot. razem 

po 1 złr. Zleceni* z

i O f i i Ł  &  Ł I Ł I £ I
J D o x n .  b a u l r c w y  i  ł c a .m .t o r  w y r c L i a b n y .  

prowiuoyi załatwiamy odwrotną pocztą bez doliczenia, jakiejkolwiek prowiey



V  t  ł  tkici najw ainiajuycn ‘n in r ic h i
patentowane t  [ i i i  |> r o «  e i ,  j*  « I

Ti dyns ciijźkl odfovlada>*c« ceic n  
gimnastyki pokojowej, gdyż c i . ia r  ich 
można powiększać stoaownia do potiajhy. 
Z c iąłeś kiótkich ru iłn*  otworzyć kulo 
laską lub „ląi«h większy du ćwiossń jed- 
" 5  ręką . Ljaraty te ziistep«ją rd  5119 — 
lt B" zwykłycn siraeJ W  hi ndH  okazał 
się ap N r ) dl» dzieci od la t 4 , m ło
dzieży i osćb starszych. Sposób użycia 
dodany do ap Kto zrozum iał za<>adę- żs 
ci^żak o tym samym c ię ż k a  po raz arq 
gi użyty, nie wywrze nigdy tak  aomj 41- 
nego skutki jak  przy pierwszym użyciu 
togoi, t  n  będzie sir pc-ługiw al w ?l|czsie  
ciążkouii progreayjiieml.

Ciążl do Baby o 'a w handlach żela«a 
p. Chr ąatowskiago we Lwowie, p. Górec
kiego ’ K ukow ie, p. H ausnałda w Łi i- 
nisiawowle. 8 t79  1—1

K s i j s n e e  ł a k n i e n i a  » w y  u i j r o i  
dj*aL_ln»_ 17 e<! w jr t ja  Słw-
»tyn  t »ś  d ra łdew  S fet, J

/ o a k u K  t«i tutwi niew ejore 6ii«mo- 
jowsaiego, JbidaBe przez miujjk.* lansra 
torynm % do nabycia we wszystkich tdb
rikach.
'  i  k g .  franco : k*rafioły I 60, jab łka 
1*E0, gruszki 1-70, melony 1 60, kawony 
1 50, wino Muscato biaJu 3 A  , czerwony 
2-60, wszelkie towa-y W oB ialne po naj 
tańszej cenie wysyła Edward Facio.ow  
»fc T ru s t b147 t-4

K t a l ż e r s k .  g i .  19a i  8y_ .a j ta  
66* parter I i Ugie piętro m irazk-nia poi 
6 pokoi z praynaltżyt ściami, ificj. la 
pokoje, kuchnia zaraz io  wynajęcia, Bliż-j 
sz* wiadomość u właściciela na miejscu.'

M l*  r< m M  w Lwowie. Rynek 1.1 
23 poszukaje dostawcy nabiam . |

— ei 69 2 s  I
H w u b a  inteligentna, wdowa po n rz ,d - | 

l ik u  po<zukaje n ie j:c a  do sso, iekotłsnia' 
się dziećmi lob do w yrę- i, nla . ani w za 
rządzie domowym w« Lwowie lub na p -o- 
wincyi Łaskawe zgioszeaia pod ».dr«s:iD 
A. 8 , p>*te rest»nto Żzdaciów. 5186 5-aj

l i t ó n i C f T  3 niżbym  egzaminem pań 
stwowym 2r l»t, m ó -ircy  po s u m k c ła ,  
ż na 7  z k; ucye, z dobrem polecenie- 
poeznb r e  posady La k we oiert; J. F. i
29 port. rest. G rcm nk, Galicy a 81 u 2 2-8

J E O Y N A  K S I Ą Ż K A
a £  d o  z ł .  4SŁ 3 8  jak  i materye do jednej sukni okoto 460 
różnych deseń ów i kolorów, j»kotrż jedw jbne materye gładkie, 
w pasy, Kistki i de ienia iłd. (ckoło 240 rot Imanych jakokci i 
£00 różny en barw i deseni itd .) czarne, białe i kolorowe od 

45 ot. do zł. 11-65 
jedwabne damasty . , . o d  zł. 1-15 do zł. 11-65
jodw ajne fuiary . . .  zł. 0-75 -  3'38
jedwabne grenadyny . ot. 0 85 — 7-25

jedwabne bcDgaliny . . zł. 1-20 — 6’10
jedwabne materyfi balowo . . * r,t. O 45 — 42.80

J e d w a b  A i m n r e s ,  J I c m i l l e u a ,  D a c l i e s s o  e t c .  
wolne cd port; i cła do domu -  Wzory odwrmnie. — Listy do 

Szwsjcaryi i osztu.ią 10 et., karły 5 ct.
F a b r j k s  j e d w a b i u  ( j ,  H e u n e b c r g a ,  Z u r y c h ,  

k. i c. dostać, ca naJw. 154

do

Nauki Gotowania
pod tytułem

c z y s t y ,  j e d w a b
' L

wolne od cła do mieszkań osób prywatnychCzęść druga
o b e jm u je :

Naukę robienia najrozmaitszych
L E G T i :  IŁT"

Omletów — Kremów i t. p

M implzać Dróli, Dzizyzuy, Ryli?
NAUKA VPASZTETACH 

Potrawy zimne, Mięsne i Rybne 
M arynowanie Szynek i t .p .

Cena 60  ct*
P  o p r* e* Jan l«  p rz« k ae e m  p io z to w e n t  6 9  e t .  u akn - 

te e zu lf t  p r z t a y łk ę  f r a n c o

Dr-U».nla nar. W. Maniackiego. 
Lwów. — K opernika 7.

•■•naMwranraMjim
PRECZ l  IMYPALAMEli; 40 LAT l'0WUD7,E\iA

SKŁAD FABRYCZNI
c. k. pprzyw. fabryal 

ś w la t c ^ e j  e ła w y
w  B E R N P O R F

(■ Płyn tłusty odwilżający P. G-eneau i 
1 D LA  K O N I C U G O W U H  I W S Z E L K I C H  IN N Y C H  .

Jedyny środek
I JS ljg . zewnętrzny, zastą-

' pujący wypalania
bez bólu i bez 
wylinienia.

Przyjęty  przez 
najsławniejszych 
weterynarzy, cho- 

dowców, njeidżaczy, utrzymujących stad
niny, .etc., etc.

Szybkie i  niezawodne leczenie okulawieli, 
stłuczeń, zboczenia i  wykrzywienia pęoin, 
nabrzmieniu nóg, narośli i  guzów nu 
nogach, itp. itp
Środek odprowadzający i rospydzający.

Bandażowanie ręczne w 3 i 4 ninu- 
ach, bez w ystrzygania sierść.. Cena: 

6 franków. 
j S k ł» d  : A p t e k *  _ « a  I *  K » t J ,
‘ 275, ulica Saint-Honorś w Paryśu.

We Ł w or ,c- ; W  składzie aptycinym  p 
Krzyżanowskiego.

B E N E D Y K T K O m N I C  ̂ 1

B .
Kopernt'

5 -F H S ^ '^  kiern".

pl. św. Ducha (ulica Teatralna 1. 6. n» 
przeciw głównego odwachu). Dolecas wiel
kim wyborze i po -enac/ nsjtans 
okulary, cwikiery, lornety, binok!», di t ‘ - 
kowidze, barometry, ciepłomierze i t. p.
Urss^dz^nle d a w o a k ó w  e le k t r y c z n y c h .  W a ie ik t e  rc -  
p o ra cy e  n n jr y c h le j  i  r u j t n n lo j .  Z w n ó w ie n U  * p ro

■wrJtwatri ^fl-wr^otr.ł" W r*

£ k !ad  K a ^ y  i H s rb n ty

A r t u r a  K o ś c i c k ^ g o
pod go iłem „SYRYUSZ“ ws Lwowie, ni. 
Ossolińskich liczba U , filia a l Trzeciego 

Maja 1. 2 poleca.

Nąjpizwfniejsze k i  WY
pól Ko z’r. 1 , 95 ct. i 9 i  ct.

N a j l e p s z e

H I E i t e A T I T
r-^ sy jik ie , o b ió a k ie  i  s t a w n e  L i p -  

ona a n g ie ls k i*  
j  Ko złr. I do ”ł r .  3 .

K-sni-k .'zyshy korioyj ny but. 
1 z ł  8 0  o t. d o  5  zt.

W h  a  lecznicze Malaga Msdeira, 
Sherry i Lacrima Chrlsti pól bet. 1-80 do 
zł. 2 50,

H a e z y h i t o
A t o ł o w o  i  d d ł i e r o h e  

ze srebra chińskiego i alpak'

-M A O Z Y N fA
k u c h e n n e  z  s z y e t e g o  n i k l u  
s  porficscnljm dłagol-óniej t.-wałośo: 

poleci

C. A, Christiana J a stęp si

( y i n u  k u r e c y j n e  da.m aiyńiki*
taerwone przeciw uiedokrewności, Tzm i- 
onHjącc j i li jd o t i pomagające trawieniu, 
bul -lk 36 ct. p .lecą Lnu ,1 wir i d ili- 
tkat»sóvf M, Balisa, róg  B>aje.-owłkiej we 
Lwowie.______________________ Bl fil ” -8

K a m i  s u l c a  przy ulicy fańsuiej we 
Lwowie, duża no**, ja  it w zam.an z» 
dobra wiej -k!e w pob liu  lw cw a. Adres : 
A. Obriskuw, Malczyce p, M szina. 3107 e* Lwowie ulica Hetmański l  t

Do desmtekcyi
'K W A S  kfrbolowy surowy. 
E W A S  karbolowy ozyszoBony. 
WAPNO karbolorre i chlorowe. 
PROSZEK do desinffikoyi. 
S1AROZAN -żelaza. 
D W DSl^R O ZAN wapniowy.
NAFj ’OLI Intibakteri.jn. 
CRESOLINĘ, Lysol. 
NA DM AFUAN POTASZU

poleca 8034

A l o j z y  H t t b n e r
Lwóm, R yn e k  I. 3P '

ą< F *  I O  m ? d a l l  z a s ł u g i  ‘ i g ^

, I A \  1 H N A T O W I C Z
poleca niezawodne i wypróbowane

k o d k l  Ao w y tęp lsa i*  owadów dom ow ych
m ii-ow icie :

F E H 1 Ł I N  Ziółka antimohwe Papier antimolowy
*- llfj do wynirzozania moll z do przechc wywanl l oohrania od moll tu ira,

laroCkaml w bi niaoh, ń itjr . suonie, porty ery, jlr^ J ti
m  i mebiaoii, Flaton 30 ot. Pudełko 30 ont. i meble Sztuki Ł ci.

O R Y L O N  3 1 IK  O T O  A  P r o i a e k  p e r s k i
w jtru w a  azwaby, kara- niezawodni środek do do wygubiania pohel 
koay,ntoiiOKiAwlei».c*e W rtępiauia pluskw. t. I

-  -iczyp- wkl ł a.-aluohy F|akon gQ _.P*” kJ f.5’ 'g  Ot
y  irur^kiitp , fb.ken 30 ct. - F u  on su , 3u cnt.
A h  W e  I  ^ i e : przy nl. Kopernika 1 8, i przy ul. Halickiej róg Jo- 
‘jp* esćw. W  K r a f e o w l e :  Lokion sic« J. 20. C j s e r n i o w c e :  Rynek 2.

IM ' II MIII I III II iii mii ii i ii i i r r i n  llUiM iM Tr

Pierw »za krajow a fakiryka
plfeterowunycli wyrobów z oluió (kiego srebra, czyptrgo srebra, 

złota, brązu i innych meta'i

Jakubowski & Jarra w KraKowie
F! l  a f e b r y c z n  i w e  L  r e w ie y  Rynek I. 37.

o t-  yn, ,Ia ireb inv  r e d a l  rządowy na budowlanej Wystawie .re Lwo' de 1892 r. 
Najwyższą nat.-odę ns w ysuw ie krftjowęj lwowskiej 1894 r. D y p l o m  b o  
n u r o w j  . - J .» t l c » j -  Poleca woje wyroby trwalszo i ta ń u e  od zigra- 
nicsnych: "  izelu)“ naesyn i domowe, kościelne 1 cerkiewne dla hoteli, re- 
staaracyj, oukierni i t. d. Prsyjmuja repsrac; * złoci w ognłn i galwauicz lio, 
srebrzy, nikluje i brouzuje. C euj *x* o -e fabryczce. Przyjmuje zamówienia 

ca  pająki i kinkioty talonowe. 3043 5 - 1 0

F a r t o y  o  "ej me
lakiery, pokosty, pędzle i wszel- 

h!a materjały tarbowe
poleca

L e o p c i d  L i t y ń s k i
Lw ów, Grand Hotel

©"bols ICe^-sy o s z o z |ć l r -  © óci
Naj-fiękssy ete-rort na prt rincyę.
Ne i  >dt ni - cen riki a r  J s  i franca

2378

5250 morgów I iu nosoowego
n*d fco eią i rz e tą , z grantem dt srn fu aa  i.

C»łr dr sewos-sn stary i e n *  ku-n-s 
odp—mit.ło ziiedwie ozw* t: j  części 
w !aśc, ej wartości. Zgłoszenia p i’i 
r<’d 1. 6£f0 przyjmuje .  7  zercnoścl 
biuro ditanników o L. Plohno 'wn 
L e .u  ję P iśre inictao qvŁ grzane

Leonard Solecki
ul. Batorego l. 2 we Lwowie 

jnow r niżjłem  cenę cu kru.
1 klg. cnh iu  w głowie . . 82 ct.
1 k.g. „ czuciow i . . 33 ct.
1 klg ,  w 'kc .tbach lub

lub mącące , . , 34 ct.
1 klg. słoniny wędzttw-j . 66 ct,
1 k lB. smal u berwonnego . 66 ct.
i. k lg . brjndzy znzkomitej . 72 ct.
1 klg. m u.la  deser, zna om, . l-z 8 
1 klg. m asł- gusznego do potraw 1-— 
1 klg, miodu patok: . 64 ct.
1 słoik kofafitur każdego gatunku 50 ct-

Na sz r ególuą a zagt zasługuje h e r
bat! „Mtiartge le L  n d o j“ a ccma- 
tyc^na dobrze naciągając! pól klg. 
u At.

Znam m ite ku»y od 160 do 2.16 
przy 1 a.log.-. opust 6 ct. Na prowin- 
cyg wyaełam w ł Lig worec gach be* 
opaatc tron jo  do każdej sta yi poczto
wej.

rit-ZKw a b n k u w e  grube, łupane 
i auehe sąg 4 m eirozy  p iinej miary 
14 50, z odstawą du domu.

Przypomiiizm Szaoownaj P. T, Pu 
blicznosul, jtń w Niedzielę i święta 
mam cały dzień sklep zumknigij

Polecając się łas tawym rozkazom 
kreślę eie z palnym szAcunkie z

Leonard Bolecki, 
8076 3 —9

n i ó c A i i 5
zefirową,: castoLOwą, orjętalną, perską 
smerueńską, «udan, mooswolle gobelino
wą di rękawiczki, kn ..ową (Doch,wille, 
herm elin/m ohai wą do haftu, ro ió t d ru
towych i s-ydełkowycb w nh.wię&szyzn 

tryborse poleca najtaniej

MIKOŁAJ LUDWIK
Lwów, ul. Halicka 1. 14. 2120

W  niedzielą k święta magazyn zamknięty.

Pezp.awa 
P r le s s a l t i ,  R ik li,

k L i S  E  l i ?  P
Bst do naby-.-ia w grlęga-ni p. S t a  

rz y k s a  Cena 3 0  ct.

j - r i  > |  am  narcelę jod  buuowę ;z e 
ryci dy" iów. F .an  dsA aosLa 6 3694

Gawcrnir, csłowiek ■ tę .s z j , z 'y'- 
zymi 3 .udyosi i znaiom&śrą oótycn jg- 

z-kćw posruku e posady. Janicki, Pamen- 
s k 14. I -1'

flouc > iil-cnt aiiw ukicsi (to -  
lik) p o sz jku jj posady we Lwowit od 15 
bm. lab  oa i  grodsia  Dr, L. p; n e  re 
stante _LwÓWj________________ 3176 1 —3

O g r o d n i k  ia t 10, żonaty, b iz i  ii itny, 
ado’ny 'pracowity, mający i »doin> śoi we 
wazyL Ni ih gałęjiaca -grodhic.w J posia
dający chlubne św iadect^ą. poizukuje od- 
powiednsj pos.dy, na ordyn«.-yą lun za 
-oną na  w kl- Żona sa ps-.*ną lub do ulu 
sów. Łaikawe zgłosz nia ai. N. uiiia 

łśir. Marcina z \  Po izamcz* I .w« . __1-1
1T i . i i c u s j U  udziela ,ekcj-e b l.rt tt 

po 2 złr. A itzdeuicka 2 , . _________ 1— 1
B o n a  Francuska poszui uje umie 

SZLienio przer. bióro pani DOdyusStiej tylSL 
we Lwo Tie, R ym k do n  A niiydego .

__________ a l& i L-3--
Fiec«‘ że jzne do i  g r z r n a .  <t. 

węgłem inh arzewem po zł. 4 
i, 8, IO, 1* d , ł ł t  4j, przys»a» 
ku przed pjec w eicikim  wybu- 
rx< polecę. Pi. tr Ckrząste reki 
kandel żelazny v«e i<no«wie 
p u c  Kapito uj 1 ,naprzeć ,v 
eaated ry j .

Z arząd bru^arów rehera
zawiadamia szaiiowkią Publiczność, że z dn.em 
zamknięcia wystawy k”ajowe; dostać nęd^ie

można
znakomita piwo szwech&cKie

w  b e c z l i a c h  i  f l a s z k a c h

1 KOWOSC!
Ze ziół Alnejskioh wouka zdro»ń, do
tychczas je s je z i dew yrównany wyrób — 
h m* jedyny środek p~zeci« mei oieaiom 
żołąd ca usuwa wsz ilkie dolagiiwoścu, 
podniica adetyt, d sis łr na ustrój i humo: 

pod nazwą

„ O E j s i i . ir > “
Cena 1 dużej butelki i ł r  1 .

Jana Bac/ynsiriego
ul. Akademicka l. 3  we Lwowie.

8137 8-  5

r
’,;łi f , F r o u d b l w e  w ę g l e t s k l e

p l e r  r s z o j  j a k o ś n i  c z c r s r o n e  
i  b i a ł e  litr .d 30 ct. począwszy. B a -  
s t e r  i  T o k a j c i  ( A u  il .j-u i li ■

słodkie i pożywno po 76 ct. lite-.
Posyłka w b( za kach c l  25 litrów 

począwszy za zaliczkę Beczałkf. opła
cone przyjmuj* stg napowrót pc nenia 
kosztu 3117

l i t a .  f ip ł ta i  ,r« . wdowa, winnica i 
p u n ic e  wlane w  i * r e s z h u r j  ;n  Wggry

„Łft C um eteH
są najlepszym .yrobam krajowym 
1000 tu tik  LiL Comite w m or « zł 1 2u.

ŁaskL »e zlecenia nad 5000 sztoL 
wysełsją. f r a n c o .  2983 2—10

BRACIA ELSTECl Lwów
OdDowifcdŵ n? HSrtfeFfł bu $ w i* 9 B r**1

FRZFjWiĄD i  dali* 7 listopada 1894.
56)

V  ÓE 3T* -A .
p rzez  F lo n  ncy?, M a rry a tt .

(Ciąg dulćzyl.
Po ohłfili zngadrąła ledwie dosłyszalnym  

sztp tw n : **
— Cay prawa moje przekazałeś innej ko

biecie f
Na co nie było odpowiedni.

— II fin t ma rópondre! — zawołała namię
tnie. — Małżeństwo nasze zawarte było potr- 
jamr'e i tąjemipy tej, do której iys mnie zobo- 
wiątj?* jam oi 'śr ią c  e dochow ała,' Gordonie! 
Dziś, prócz m iD  1 o.ebie, nikt na oałym świe- 
eio »ie wie, jaki nas łąoay stoennek. A le tv  
Hiemniej należysz do mnie według wizelkioh  
praw boskiob i lndzkich, a ]JzeH zaprzeczysz 
temu, tn c łłf iTK św it'o  ogłoszę,, że jestem twoją 
ślabną żoną! Oóztc w ięs mówiła owa kobieta 
tam w bcśoiela, że ry jesteś jej mężemr.k To 
fałsz! Przeoieź nie możssz mieć jak tylko jednę 
żonę, a tą jestem ja!

— Ciobo, mów aioho,. na B cga! — szepnął 
Gcrdou y  yljkuiony. -  ™

— Ja nie choę byó oiobo! — gwałtownie 
przerwała Yera. — Nieob oały świat wie o tom, 
że jestem żoną tv-ojąl Ja się nie boję tej ko
biety... Pójdę do nie, i powiem jsj w oosy, że 
mi podstępnie nabrała mego  mąża. Jakież ona 
prawo m rźi r^śoió sobie do r ie1 ie? One...

Ta rczża'one łkanie p.-zerwiło jej mrwę.
— O, Gordonie, Gordonie! — dodała Wasal

nie. — Tam pierwszą była a oiabie i jam oię 
tak koobała! P o w ó ó  do mnie, najdroższy, nie 
rozdzie laj mi sei oa!...

Choiał jej odpowiedzieć, ale eło^a nwięzły 
ma w krtani Ten słodki, dźwięczny jej głos, 
w  którym drgeły namiętnie w zbidzone -nba 
przebrzm iałyoh'dni scoaęśoia i m iłośn i, pogo

dnej i bezobmarnoj, jak to niebo południow e,1 
alane z la«arów i iw iatłef , ped którem prze
śnili oboie sen złocy wiośnianyob marzeń, tak 
żywo zbudził ma w parnię? ten ozas, kieay  
duszą i sercem oboje wyłącznie nafeżelf do sie
b ie / iż żal serdeoŁny. spóźniony, spotęgował 
jeszGze pooznoie ego winy. Duszą wyrywai się 
ka niej, nsta jago łaknęły jej pcoaluaku, oozy 
sonkały dawnych promiennych blasków w głębi 
tyob sm utnyot łzraińi zainjionyoh źrenio, ręee 
wyoiągały rię do juj Iłcni, a wstyd ońylił ozoło 
j«g,o fen ziemi. Kie śmia) jej "ypow iedneó te
go, co lew icą WLibar sonjroh uszuć wrzało w igo 
p iersi, słowa miłcśoi p -łiły jnu nsta, a czuł, że 
postradał na ztw sze prawo wyznania jej uozuó, 
które ona, t» u-ysca i u :łcjąca, odepchnęłaby 
za wstręrem, gdyby iedzała prarrdę. Miiozał 
więc, jak skazei y, który wobec «6visłpgo nad 
nim w yiorn  słoTT*, wypowiadzicó nie może 
przed sędz ią w t*>ojej obronie. I  ci dwoje, któ
rzy niegdy ś miłośnie wsparoi n* lobie przebie
gali kWiebiśte toieżki leśnej pnszozy, zamienio
nej w rrj rozferszj ziemskiej, szli teraz obok 
siebie v  sróa cieniów nooy, rozdzieleni zaporą 
strasznej tajaraMoy, czując, że prybły ostatnie 
węzły, łąrzące ich z przeszłością.

— Ozy z nie? jestem t^oją żonąV — u-ilcKała 
Yera, w której amyśle budzić się zaczęły stra
szne podejrzenia. - -

— O v ero! Czemnz js oiubie na twoje i moje 
własne nieizozęśoie napotkałem na drodze mego 
ży c ie? ! — odparł z wybuuhem, — Wolałbym  
był stokroć r,mrzeć, niż u a twoją niewiiiuą 
głowę ściągnąć takie przekleństwo.

— P  ,wied4 mi prąwilę — przerwała, zdjęta 
śmiertelną trwogą, która jej dławiła oddech —  
czy i nie jestem twoją źouą? s

On smutnie przecząco potrząsnął głowi*.
■ Oo! —• krzy nęła, błyskają 3 ka niema 

ooaybfia pełnemt Latu oburzenia. — Jak śmięsa 
to twierdzić? Ozyż ojoieo Józef nie udzielił 
nam ślubu... tam-., w  kaplioy ?

— Yero — odpurł Romilly, pr^ystui^o i zbie
rając naraz całą odw agę— Yero, myśmy lig d y  
nie byli sobie poślubieni. Jam nie katolik, ale 
p/otostant. Nasz ślab nie miał żadnego zna
czenia wobec prr.wa... i gdy  powrójiłam do 
kraju... moja redzina... to jest ojoieo mój te?ta- 
men . m swoim zait;'z»gł... '
s — Dość jego! — przerwała ochrypłym i tak 

uz;waie zruinnionym jłorcŁ, że cu wystraszony 
spojrzaL ku mej. Strła oparta c śoianę, (.żeby 
nie U paść , obłąkanemi żrenioami patrząc przed 
siebie w  ciemne przestworza bmwarów, a zbie
lałe usta jej z taką trudnością o i rytały zimny 
oddech nooy, jakby na p ism  jej, praor jąoe z 
natężeniem, padł całun grobow y...................

—  Yoro! —  jęknął Gardon —  V e ro !
A io to n a  ani drgaęła. ‘ N ie zdawała się

woale tłyszeó go.
— Yero ? — po wtórzył zatrwożony, załamt ąa 

błagalnie przed nią ręae — przyjdz do siebie! 
Nia patrz tak strasznie. W yrzuci mi moją po
dłość... przeklinaj m ie, kiedy chcesz... Jam  
zasłużył na to. Wbnystko, cc możesz powiedzieć 
niozem jest rr porównaniu ”5  tem.. oo m: nifird 
właene sumienie wyi«uot... Już nic nia ]<sst 
w stanie więcej mnie unieszczęśliwió... uojynió  
aikozemuiejoryra 'w moich własayah Goźdćh. 
Tylac przemów do mnie... przcmósy choć Mo
wo... bo oszibyję!..,

Skamieniała w nwjustsoie bólu, który cd- 
! jął jej wszelkie 'czucie,, była lak ńicdosfępaą 
, dla niego w tej martiwuoie, że nie śmiał po 

stąpić ku niej kroKn, ani dotknąć ręką j sj lo
dowatej dłoni. Z rozda;um  sercem patrzał u? 

j to dzieło swoje i dziwił się, ża gromy niebie 
Iskie nie biją w ’"ego głowę.

U płynęła długa ohwda, * cu* woi^i uie 
d* wała *»aku ż/oi«>.

Gwiazdy m -gotsły na niebie zamiatanem  
ciętkiemi, ołowianami ohmur*mi; wiatr zrywał 
się z daleki >h f ó 1 i ohłodnem tahr eoiem  prze
ciągał po ulicach, podmywając żó’te płomyki

lunami, a jego słowa, zgłuszone aaiekim gw a
rem miejskiego życia, obijały cię o nią jak
0 głaz. r

— Yero — podjął zaow Gordon po obwili, 
odihodząo r.::mal cd siebie — uie śmiem cię 
nawet prosie, ; .byś wejrzał* :w moje połoź mie
1 isa^tanowiła oię, ozy okoliczności nie przyczy
n iły  aię do wprowadzeni*, mnie w przepaść 
nikczcmnosoi i zguby,” w jaką' popadłom, - Ja  
ozpję to, żnm cie godzien ‘spujrseó w twoje 
oczy, am prochu z pod stóp twoiun oałowió; 
& jddnaz, gayoyś wiedziała wsnystko, mozebyś 
w serou rwojem zn u  .zła i.krę litości dla mnie. 
Testamentem ojca zostałem ssniewoioay do wy-

j brania pomiędzy małżeństwem, a żyoiem n ij- 
do-Atatku i nędzy. Obierając to pierwsze, wyda
łem na bleoie wyrok nieszczęścia.

Ale ona ani drgnęła w martwej batywno- 
śoi swoja] i  nie zd«wał* się słyszeu go woale. 
Zimny wiatr onwyuał ma na ustach rozpalone 
słowa 1 niósł je w noc uiomną, która p >mroką 
swoją : osłeniałB p^zad ' świat sm ’ ten dramat 
dwóch sero ludzkion, bic ąojch na zawsze roz
brat ze szonęśoiem.

Gordon, nie mogąc znieso Tlutej cego w i
doku bólu, który zadał jej włamią ręką, - w y
buchnął żelem. *'a "** 1 “ '

—  O mój suiele! o moja ukooflana! — zk- 
wełał, oh wy tając jej rękę — oad^łbym z xoz- 
koszą żyoio, "aby naprawić krzywdę, fetó,ą ci 
wyrządzUem.'' —

Te słowa, tera ruoh przyw rć:iły jej życie. 
Gwałtownym wysiłkiem  wyrwała, dłoń z jego 
ręki, jakby jej dotknięoie było ukąszeniem ja- 
duwitego 1-ręża, r a jej głośny, dziki wybir. ;h 
śmiechu rozległ się po nnsiyjj aiioy obiąkanom 
eohi-m.

—- Twoja życ ie !.. — zjw ołała z dojmują,jem 
szyderstwem, od którego kretw" w żyłach mu 
zastygła. — Twoje ż jo ;e? A  cóźby m! b niego 
przyszło? Czyby mi ono wróciło moje własae, 
złamane na zawsze. Czy by mi rrróoiło to, oo

straoiłam?
Konwulsyjna łkania podniosło 'ej pierś 

wstrząsając nią niby burza, a ou bezsilny w o
bec ‘ jej łez i pogardy, s^ać musiał i paW eo, 
dopóki pierwszy -wybaon jej boleści nie uspo
koi? się nieco. W tedy próbował znowu prze
mówić do niej, ale o aa, przesunąwszy szybko 
chustką po oozaoh, cd wróoiłr. się od niego i 
nie rzukłszy ‘ słowa, skierowała iię t  stronę, 
z której przyszła. Ruch ten był tak niespo
dziewany, że zanim Gurdou s ię s p o s tr z e g ł , 
ubiegła już silkt. kroków. N ie  namyślająo się, 
poskoozył za nią. Czuł, iż nie może rozirtać się 
z nią w  ten sposób i ,traoić ją z ooz-_ może 
na zswi-ze, * nie w ybudnw izy, osy ma z oz igo 
iy ć  i jebie ią da’3ze jej zamiary. Za chwilę 
juz był n jej Loku i gorąoemi słow y błagał ją, 
uby go objaśniła w  tej mierze. - "-

Yera przystanęła na chwilę i wyproscc- 
w tua w  całej swej wytokośm zm ierzyu go tak 
dumuem i pogaidliwem spojrzeniem że musiał 
prziod niem wsrok spuścić '

— To nie pań .La rzecz — rzekła w yniośle.— 
Zależę tylko od siebie . nikt me ma p^aws 
•wglądać w moje osobiste sp, awy.

— B cżł m ój! — zawołał Gordon, uderiony 
zmianą jej - tonu i zachowaniem się — w.ęo 
nigdy już nie otrzymam przsbaozBnia od oiebie?

— I  śn iesz jttSzcze o to pytać? — wy bu
chnęła długo tłmnienem oburzaniem, — Idź!.. 
nie chcę oię więcej widzieć na cozyl ..

Przed rozpłoLnijaicnyaa wzrokiem jej źre
nic, któ/a błybkawicą zamigotały przed nim, 
przed rozkazująoym ru:hom jsj wyciągniętej 
dłoui oofaął się zawstydzony i upokorsciy a 
ta, H óra ż io ln ą  była w  taki sposób prtoma- 
wiaó du niego, podczas kiedy serce jaj pęaało 
w p ien i od bólu na. myśl, że on już stracony 
dla niej na zsw  ize, samotna peszłs swoją drogą.
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